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Z broją  się wszystkie m ocarstw a, lecz wszy­
stk ie  w odpornym  a nie zaczepnym zamiarze. Tak 
przynajm niej głoszą światu. F rancja  się zbroi, 
aby być gotow ą do odporn w razie, gdyby P ru ­
sy  przekroczyć, sbciały  Men i zagarnąć południo­
we tfi. may. P rnsy  m uszą być w pugotowiu na 
przypadek, gdyby F ranc ' zapragnęła  posunąć 
swe granice po f te n , a lb o  zająć Belgię lub L u ­
ksem burg. Moskwa uzbroić się potrzebuje, bo 
Austrja się zbi oi i zagraża, jeżeli nie Moskwie, 
to Rumunii. Rum uńskie 1 m oskiew skie dzienniki 
tw ierdzą na serjo, że Austrja, i że W ęgrzy prze­
myśl, irają o zagarnięciu księstw  Naddnnajskicb. 
Austrjacko-w ęgierskie państwo zbroić się mnsi, 
bo obawia się uzbrojonych P rus i Moskwy. Je  
dnem słow em, każde z zbrojących się mocarstw 
ntrzymuj 5. że pragnie pokoju, lec? że z ubawy przed 
zaborczością in n e g o , musi być gotowem do od­
poru.

Śród takich stosunków, występuje angielski 
sekretarz  spraw  zagranicznych, I01 d S tanley, i w 
swej mow ie wyborcze jako najpew niejszy spo­
sób utrzymania pokoju, dojścia do lozhrojenn po­
wszechnego, poleca oswojenie sio z m yślą zaboru 
Niemiec południowych przez Prusy, gdyż następ­
stwo to uniknąć się nieaa. Można wyobrazić so- 
bia, jak ie  ta  mowa angielskiego m inistra spraw  
zagranicznych m usiała w ywołać wrażenie w d F ran ­
cji. Wszak to je s t w yraźne zachęcanie Prus do 
zaborów dalszych w Niemczech i jakby usiłow a­
nie wpędzenia Francji w wojnę z Prusam i. Mo­
w a S tan leya będzie powodem wielu rozpraw  dy ­
plomatycznych między -rancuzifim a angielskim 
gabinetom , i m ogłaby ważniejsze m ieć skutki, 
gdy t mimsierstwo torysów w A nglii nie było n 
achyłkn swej w ładzy. Parlam ent angielski zwo­
łany  na d. 10. gindnia, a po jego otwarem  nieL 
zawodnie ustąpią tojjysi z gabinetu.

Pozawczoraj zebrały się delegacje państwowe 
w stolicy W ęgier, a dniem wprzódy ty tu ły  i na­
zwy państwowe po myśli i « eui ag  zadania wię 
kszości sejmu w ęgierskiego zmienione zostały. 
Chociaż tylko ludzie gorętsi wystąpili z kategc- 
ryeznem tądanięm w tym  kierunku, przypomin' 
jąc  rządowi, że już na pierwszem zebraniu dele- 
;aeyj w W iednir o to t ę upominali i że im 0- 

biecano przeprowadzić napraw ę nazw . i chociaż 
sejm przechodząc nad wnioskiem lewicy do po­
rządk i dziennego, zdawał się ignorow ać graw a- 
n i t .  raczej formainy lewicy — jednak  skutek 
okazał, że w r z e c z y  s a m e j  Lie było wielkiej 
różnicy zda"! między lewicą i stronnictwem rzą 
dzącem. M inisterjum w ęgierskie obrało tylko 
formę łagodniejszą i uzyssało  na drodze dyplo­
matycznej transakcji z koroną to sam o, czego się 
domagali posłow ie lewicy.

W małych, jak  i w wielkich sprawach Wę-
■awMWWM—■n— a a m u rn n iiw w T
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grom  konsekwencji i w ytrw ałość odmowić nie- 
p zdobna. Co uw ażają za słuszne lub pożyteczne, 
od tego nie odstępują, Nie słychać też, żeby za­
tapiając. się w mgliste, takzwane wyższe j f ery 
polityki europejskiej, lekko brali najm niejszą 
sprawę, k ra ju  sie tyczącą. Zdaje się iu w tt ,  że 
nie znają lub znać nie chcą różnicy między m ałą  
a  w ielką spraw ą sw ojską w tej interpretacji, że 
mniejsza o pierw szą, byle się dobić d rugn j.

W iedzą to z praktyki, że byle raz stanąć  z 
jakichkolw iek powodóv. na pochyłości drania lekko 
choćby najmniejszych spraw domowych , już się 
niełatwo zatrzymali na własnych nogach, a  wte 
dy i najważniejsze spraw y publiczne p itoczą się 
tam, gdzie siła rozstrzyga a słabość milczy.

Minister finansów przygotowuje swe -achun- 
ki, które przedłoży Radz 1 państwa, zebrać się 
m ającej w grudniu. Pow iadają że dr. Brestel 
spodziewa się w ystąpić przed Izbą niższą rajohs- 
ram  z mniejszym -liedoborem , niż Się obawiano. 
N a wydatki państwowe, czyli na potrzeby austrja- 
cko-węgierskiej m oaaichii r  a być preliminowanych: 
60*/3 miliona złr, na k raje  auśtrjackie, i 26 mil. 
niespełna na  W ęgry, a mimo to niedobór Przed- 
litawii wyniesie, jak po w iad a ją , 8 do 9 mil. Czy 
p raw da , okaże przedłożenie budżetu nr  r. 1869, 
ale to zdaje się być puw nem , ze pudatki będą 
podwyższone, czyli jak  kameraliści n .ow ią , zre­
formowane, albo rozkład podatków na kontrybuen 
tów  będzie u lepszony!

Ministerstwo sprawiedliwości zam yśla now e­
lami do kodeksu karnego naprawić złe jak ie  u- 
staw a karna z r. 1853 w sobie mieści. Pow ia­
dają , że odstąpdo od przedłożenia porządnej no­
wej ustawy karnej. Jeśliby t i k  było, żałować 
n a leży , że nie wysadzono od. sam ego początku z 
łona R ady państwa (gdzie żadnych prawie spe­
cjalistów niema, prócz praw ników ) kom isję , któ- 
raby  na wzór np- belgijskiego kodeksu była uło­
żyła a u s tija c k i; bo co ta  poprawiać w  ustaw ie z 
r. 1853, kiedy każdy paragraf nosi na sobie ce 
ehę reakcji, za której arcydzieło to wyszło i

Korespondencje Gazety ha^odo^ej.
P e t e r s b u r g  d. 31. listopada.

(a/3.) Zaczynam  od ustępu z nkazn car 
skiego. Dnia 23. października -lakób Gołuwackij, 
prezes archeologicznej wileńskiej kom isji, o trzy­
m ał rangę sztatskiego sowietnika Za przyjęte 
prawosławie niezła nagroda. Lepiej być czyn o 
wnikiem 6. klasy, jak odprawiać nabożeństwa w 
unickim kościele. W szak prawda, współbraci., id 
św. Ju ru ?  Przechodząc do zjaw isk na wido- 
kręgu moskiewskim, naprzód daje się zauw ażać 
wielka osobliwość, gdzieindziej m enapolykana. 
N itdziwne są  w bistorji prześladowania re -g ijn e  
Moskale więc niepierwsi na tej drodze. Ale do­
tąd  historja nie przedstawia pizykładu, by kto­
kolw iek p isał ak t w iary dla innowierców, w u a  
w iając, że to icb są  dogm ata, i że on lepiej zna

ch wiarę, niż oni sami. A jednakow oż taki przy­
kład przedstaw ia nam w W ilnie kom isja kato­
licka. Postauowiono zaprowadzić w kościele 
k a to l ic k a  naoożeństwo, kazania i nankę reiigii 
pu moskiewsku. W yznaczona kom isja dokonała 
obowiązku włożonego, napisała katechizm, histo- 
rję obrzędów i t. p., i to wszystko dla katolików , 
chociaż w komisji zasiadał tylko jeden k a to lik ! 
Wileński W iestnil tak  się dziwi liberalizmowi c a r­
skiem u, że pow iada: „W komisji dla napisania 
wykładu reiigii zasiadał naw et jeden ksiądz 1“ 
Sam  Katkow się oburzył na tę  czynność, , we 
wstępnym artykule Moskołbskieh W-edcmosti do- 
wo źi, iż „niema rozumnego powodu poruczać p ra­
wosławnym i moskiewskiego pochodzenia ludziom 
napijanie katechizmu katol.ckiego. Niesłusznie 
również z katechizm u w ykreślać dogm ata o 
Duchu świętym, Niepokalanem Doczęciu, n ieom yl­
ności papieża, o jego następstw ie praw em  stolicy 
apostolskiej i td. jedynie dlatego, źe prawosławni 
? to nie wierzą. Lepiej byłoby zawezwać księży 
teologów katolickich i kazać napisać im  po m 

“kiewsku katechizm , jak  to zrobił Michaelis, w y­
dając protiesłacMj katechińs Martyna L utra , Mody­
fikacja zaś dogm atów dlatego, że panująca 
religia nie uznaje icb, je s t dziwaczna.

Gdy z iednej strony popisują się w ynalazkiem  
pisanin katechizm ów dla katolików, w Niżnym- 
Nowgorodzu zrobili nowe ważne odkrycie. Przy 
kolei żelaznej niżnonowgurodzkiej slnżyl niejaki 
Żuków, młodzieniec 23 lat, moskiewski dworzanin. 
Nagle Żnkow znika i okazało s ię , że zbieg 
skradł 30.UÓG rubli s-ebrem . Żuków, trzeba to 
wiedzieć, brał z kasy  na swe w łasne imię, sam 
własnoręcznie podp.sywał się na pokwitowaniu 
otrzymanych pieniędzy, a nikt na kolei, nie zapy­
tał nigdy, na co oi używr wziętych pieniędzy i z 
ęzyjego rozkazu m ają mu dawać. Prawdopodobnie 
Żollow jest już za granicą i drwi z gniewn dy re­
k to ra  kolei, który* będzie ;mus?onvm z własnej 
bieszeni zapłacić za niego. Młody ten urzędnik, 
ja k  podają Sowremiennyja izwiestija, zabierał wiele 
z pieniędzy, przesełanych na linię petersburgską.

Czy winnego złapią gdzie — w ątpię. Ale pu­
bliczność moskiewska, ba 1 naw et aałej "Europy 
będzie m iała co mówić o m ającej się w końcu 
listopada rozstrzygnąć sp ia n ie  skradzenia kilku 
milionów funtów soli i 150.000 pndów żelaza ze 
składów. Sam wywód słowny i krótki przebieg 
sprawy m a zajmować 90 arkuszy drnkn; praw ie 
połowa już wydrnkowana- W innymi uznam są 
W erderewskoj, naczelnik skład iw solnych w Niż- 
nvm-Nowgrodzie,i Terski, assesor m agazynów. Inni 
są  mniej winni. Ale jak im  apodobem można było 
dokonać tak  bajecznej kradzieży, nia mogło w y­
kryć cały rok ciąguące się śledz tw o ; 90 ai - 
kuszy druku sprawozdania i wywodu słownego 
dowodzić będą niendolności moskiewskich śledztw 
w sprawach z dieptwitielnymi sztatskimi sowie- 
tnikami. \l.

Do grubszych kradzieży, dokonanych nieda­
wno w  Mosiiwie, należy również i kraazież Szain-

fljei
szejewa^ Był on w borowick;m powiecie preze­
sem Łtady powiatowej. N a szczęście w powiecie 
był głód N ależą" do zarządu pow iciu, m usiał 
zająć się nędzą. Z a iząd zo n , dosrawę i ząkupna 
zb oża d -  głodnych mieszkańców, A jako finan­
sista; Szamszejew tab sprytnie to urządził, że zbo­
ża nie dostawiono, — c a  dopominania się o zwrot 
wziętych na ten cel pieniędzy, zacny opieknn lo­
du zwrócił 2.500 rubli, reszta zaś wynosząca 6500 
rubli zginęła. Na obsianie pól i zapomogę po­
wiat potrzeBOwał zakupić owsł. F rtz e s  R ady po­
wiatowej i fu operację rozumnie przeprow adzi. 
L abrak ło  5.000 rubli. Nie koniec ńa  tern — W 
Moskwie Jesi prawo, że podejmujący się ntrzy- 
m ywania stacji pocztowej, muszą wnosić pewną 
sumę jako kanc;ę K aocyj tych w powiecie bo- 
rowickim wartość b j l a  2.700 rubli. Ale pocóż 
trzym ać nieprodukcyjnie piem ądze?' Gospodar­
ność jam a nakazuje je użyć' Kancje więc znikły. 
Dość na tern że pew rego p ęknego poranku o- 
kazat się deflcyi 14.000 rubli w kasie, Mówiąc 
prawdę, było tego deficytu w ięcej, ale Sz. aie 
chcąc tracić opinn, oddał znaczną czuśó, i tylko 
zabrekło 14.000 -ub1!. B agatela!

Motkiewskije Wiedumosti robią uw asę , że j e ­
żeli Sz. długu nie zapłaci, to „stosunkowo do tego 
powiększy się ziemski podatek, którego przeważna 
część spadnie na w łościan11.

Pieniądze są rządowe, rząd moskiewski trac ić  
nie może, zedrą więc z włościan za to, że ciei piefi 
głód i marli z braku Chleba wówczas, gdy  ich 
prezes Rady powiatowej (ziemstwa) hulał za grosz 
pul uczny. Ala prawo moskiewskie twierdzi, że 
rządowy pici .ądz nie może zginąć, i jeżeli nie 
winowajca, to p-er wszy lepszy powinien dług za­
płacić.

Te kradzieże osób wysoko stojących wska 
żują jasno, żc społeczeństwo moskiewskie nie do­
rosło nawet do używania tych m arnych okru­
chów swobód, jakie carowie mu dają. Podobne 
twierdzenie, o iłeby się wydało śm iałem , ma 
jednak wiele słuszności za sobą. W eźmy n. p. 
ziemrtwo powiatu m asalskiego. Zebrani obyw ate­
le obuizyli , „ę ,.r ,mme na danie w im ienin po­
wiatu gwarancji kolei żelaznej, przechudzącej 
przez powiat. A ponieważ gwai ancja była dana 
w imienin całej kałuzkiej guberni! przez ziem- 
stwo (Radę) gubernialne, więc Rada m aasalska 
w ystosow ała protest o naruszenie swych przywile­
jów i okładanie dowolne podatkami i ciężarami 
publicznemi. W tejże guhernii zjazd mirowy (sę­
dziów pokoju) przez kilka miesięcy nie mógł 
przyjść do skutku, a w ^ c it dlaczego? Oto raz, w 
terminie naznaczonym przj padły Imieniny jedne­
go t  prezesów , więc zjazd nie doszedł, bo wię- 
ksz iść członków m usiałą dążyć  na otwarte przy­
jęcie zacnego ojca ojczyzny. Drugi raz dla le­
pszej przyczyny. Otu wedle praw a, w r» zb  sła- 
j j*6ei przewodniczącego, na każdy  raz  zjazd wy- 
b ie-a nowego zastępcę. Zjazd kałnski w ybrał za- 
stępcę, ale zamianował go na ca ły  czas s t  do 
nowych wyborów, i tak  w  protokole zapisał. Ale

Z dooycze lo s k a l i  w  «ręj|inŚęj
w  ostatnich latach  

N a p i s a ł  Al .  W e j n i c k L
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Ogół przedmiotów, koniecznych dla każde 
go człowieka, jest na Wschodzie bardzc szczu­
pły. Potrzeby ubogich i biednych są  nieliczne. 
C ała różnica więc m b d zy  pierwszymi a drugimi 
zaw iera się w sposobie 'z a sp a k a ja n a  tych potrzeb. 
S akla  biedaka jest zlepiona z gliny, przeplatanej 
kołkam i i ch róstem ; sak la  bogacza trucLę wię 
ksza, choć tegoż sam ego kształtu , i zbuuowana z 
cegły U nbogieb ściany w ybielone, 1 bogatych 
malowane w rożne wzorki i jak  najjaskraw sze mi 
farbami. Ubogi chodzi w bawełnianym chałacie 
kolorow ym , a  m a konia za 5  tit (moneta z ło ta , 
większa ocs dukata holenderskiego), a uzdeezkę 
sam sporządź" ze sz n u ra ; bogaty ma teg<>ż kro­
ju  su kn ie , ale jedw abne, złotbiu bogato dzierga­
ne, lub z najcieńszego kaszm irskiego ru n a , n a j­
jaskraw szych, prawdziwie azjatyckich barw , i j e- 
sdzi na najcelniejszym bachm acie, w artującym  co 
najmniej 105 tił, m a rzd ę  bogato sadzona ja sp i­
sem i turkusam i lub krwawnikiem , wędzidła sre­
brne, lejce okryte aksam item  purpurowym na­
klejane srebrnemi blacham i i tp. Słowem pę­
dząc żywot iałkiem jednak i i niowytworny, na 
oko bardzo się wyróżnia i błyszczy tym pozorem 
bogactw a, o którem  m iędzy wszystkiemi naroda­
mi tyle krąży baśni a które tak  mocno ndr 
rza młodocianą czy przeżytą wyobraźnię ludzi
Wschodu. _ .

Cały komfort barto w zaw iera się w dziel­
nym  k o n iu , bogatej uprzęży, cennym  chałacie i
m aiowanąi sakli. , , ,

Ale obciążony srebrem  i zlotem oręż, po 
biiższem wpatrzeniu się mc uderza o k r Enru- 
pejczyka. G rabę wykończenie kamieni bez uda- 
tnvch kształtów , niedbała ich opra na n iezgra­
bnych rzemieniach ponaklejane blachy drogo Cm- 
ne, w nieiłtórych miejscach odstające, bn są „.e- 
sm ak i każą zapomnieć o sztukach drogich k a ­
mieni. , . . ,

W yruszający oddział wojowników i ich . -  
zbrojecie podobną przedstawiają pstrokaciznę, jak

i.

koloryt ich szat. Po bitwach irdżarskiej, nru-na- 
gatskiej a szczególnie po w nęciu  Dżizagu, naj 
dowano między zdobytą bronią klingi tu reck ie , 
damasceńskie, k&ukazkie i m oskiewskie, a nawet 
niektóre, przechodząc z ojca na syna, były z sła­
wnych fabryk toledańskich. Znaczna część tych 
kling była hogato opraw na w złoto i srebro. 
Azjatyckim zwyczajem błyszczało srebro na rę ­
ki jeści, na rynsztunku k o n ia , na brom palnej i 
na sprzążkacb od pasOw Pochwy szabel, a szcze­
gólnie km dżały nabijane były turkusam i.

BekoWie i znakomici Bncharcy wyjeżdżają na 
wojnę w pancerzach, czasami w kolczugach, heł­
mach, i mają tarcze, na pasach rzem iennych, bo­
gato zdobnych nwieszone. Cała ta  zbręja zrobio­
na z żelaza ze złotemi nasadzeniami. Jako  zn >k 
godności nżywają naczelnicy toporkow, a wiele 
tych toporków znaleziono ze srebrnemi toporzy 
sk.ami. Dodać do tego potrzeba litef pasj z ko- 
sztownemi k lam ram i, sobo'ami podbite chałaty z 
termołamy tylko w Bn charze się ztacchodzącej, 
aksamitne szerokie sDodnie, obszyte złota amt , 

ksamitne spencery z zaszytemi w nich talizm a­
nami , sk ładającem i się z długiego papierowego 
paska, zapisanego modlitw a m i , a czasom nam a­
lowanego obosiecznego miecza Alego.

Po k ażd jm  ataku i rzez1 w zdobytem mie­
ńcie wszystkie podobne rzeczy sołdaci sprzedają 
za bezcen — ja k  św iadizy  Zinow nw .

Do tego obrazu dodajmy ju r ty  z  drogich ma­
kat z szeroką srebrną la m a . jakie iobL staw ią 
O kow ie w obozach, a  będziemy nneli obraz te ­
go przepychu, jakim błyszczy sil zbrojna naro ­
d u , zkąd iuńąd nbogiego i nieprzemysłowego, i 
znajdziemy ten m agnes, k tóry  ciągnie m oskiew­
skie zasi py do mężnego napadu -  spokoinych 
mieszkańców, i dlaczego wszyscy m osknw scy u- 
rzęanicy Turkiestanu na czaR wyprawy wojennej 
porzucają swe bióra i zajęcia adm inistracyjne

Po tych opisach Partów, bpoj.zy.imy, jakich 
scen ich ziemia była św iadkiem , słowami pu ł­
kownika a rty le rji, Zmowicwa będziemy musieli 
skreślić, czem jest moskiewski sołdł>f a czen jest 
wojownik sarcki. O prowadzeniu  ̂ robót oblężni- 
Cłych przy twierdzach, o rozbijani" bombami mu­
rów i rozsypyw ania wałów przemilczymy, bo to 
obrazy zanadło pospolite. Todnakowo ludzie w 
kołrm nacb z dr?" nami idą wszędzie do szturmu,
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ale nie wszędzie zwycięzcy jednakowo się obcho­
dzą ze zwyciężonym..

Przykład podążm y niebawem.
VI.

Trudno okrucieństw a, dokonywan * w T u r­
kiestanie, przypisać jedynie zw ierzęcośc sam ych 
naczelników. S ą one zarówno wynikiem ta k  b a r­
barzyństw a a im iii je j dowódzców, jak  . naczelni­
ków  rządu i systemu rztjdowtgo. Nawet i ta  s ła ­
ba i nędzna opinia publiczna, jaka zaczęła się wy- 
klnw ać w M oskw ę, silnie posłnżyła do przelewu 
krwi najniewinniejszej. Bywały naw et chwile, że 
który  dowód,:oa wojskowy opam iętyw ał się na 
chwile i najsilniej postanowił nie pchać się  już 
dalej w glao Azji — ale postanowienie znikało 
pod naciskiem ze stron ,nnvch. N aw et rząd  n .  
dawał bądź dla pozoru, bąd? naw et n itah cąc  się 
dalej iwanturovv»<!, rozkazy bardzo pokojowo, 
k tóre S‘ę przecież kończyły zawsze zaborem, mor 
darni i rabunkiem.

W insti u. .cji, danej Romanow skiemn. w ysła­
nemu w miejsce i erniajew a, wyraźnie napisano: 
„Odnoł ienie w juk najkrótszym  czasie naszych 
przyjacitlshich stosunku w % cnanstw am i11, albo: 
.Śstawićznte stara jąc  się nierozszerzać naszych 

bezpośrednich posiadłości w środkowej Azji“ — 
zarazem  jjdr<« i „nie w yrzekać się działań i roz­
porządzeń . któreby by ły  konieczne. A w ogóle 
nadewsźystko mieć na uwadze korzyść M oskwy.11

T e kilka słów  o „korzyści M oskwy11, były 
dostateczne, by RomanowsŁ i, należący co stron­
nictwa najum iarkowańszego, stoczył bitw ę pod 
I r  d ż a r e m, zabrał Chodżent, Namangan, Nar i 
t. p., a później w yprawił drugi bezecuy napad i 
wyrżnął Ora-ti„be i Dżizag, w obecności K ry- 
żanowskiegO) głównego naczelnika kraju  stepo­
wego i zaborow najnowszych

Zaborca tłumaczy s ię . że był zmuszony to 
zrobić bo jego zwierzchnik, Jenerał gubernator 
orem bnrgski, K ryżanowski naglił do wyprawy.

Więc, gdy * Petersburga ministerjum irojny 
i azjatycki departam ent v/ydają rozp^rzauzenL, 
pokojowe, wojenny je n e ra ł-gubernator każe ni 
szczyć chaństwa, chociaż omir bpeharąki w ydał 
posłów zatrzymanych, zwrócił w całości knpeom  
ch towary, a n r dobitek nie otrzyma1, uwolnienia 

ani jednego ze swych poddanych, handlujących w 
zabranych przez Moskwę .krajach, nię o trzym aj

nawet uwiadomienia o tern , cc się stało z jego 
poselstw em  do c a r a , które rząd gduieś uwięził, 
czy też przytrzymał w drodze. Sam Romanowski 
p ro s ił , by choć posłów zwrócić Mnzaferowi lub 
przynajmniej przysłać ich do Taszkientu. Aie dzi­
ki satrapa oi embnrgski i tego nie uczyn ił, odpo­
wiadając, że z nad Syr-D arji posłowie bucharścy 
mogliby ponciekać do swej ojczyzny. Więziono 
więc posłów wolnej krainy dlatego, by do ojczy­
zny u.e pow rócili! A to się dzieje roku 1»65 po 
Chrystusie, jak o  dowód wyższości chrześciąńskiej 
oświaty nad m uzułm ańską!!

Zapewne d la tego , by się czasem o posłów 
jeszcze raz nie upominano, Kryżanow ski posta­
nowił zająć  Kokan ,as najprędzej i w ydał nastę­
pujące polecenie: .W zględem  Kokanu przybrać
tou hardy a C h n d o j a r - c b a n a  traktować ja - 
kc człowieka, który z położenia swegc mnsi być 
wazalem Moskwy. Jezdi si? oburzy * w ystąpi 
przeciwko nam  —  to tern t-p ie i , da nam to pow ód  
dc zrobienia z  nim końca11. Czy trzeba szczerszej 
spowiedzi ? Czy to ni# objadnia zamiarów M oska­
li ? D la rozwiania wąfpdwo^ci jadnak. polecał je ­
nerał - gnbernator owir- bncharsk iego , nastę- 
pnjącem i słowami : „Pobiwszy tak  potężnie, jak
myśmy go pobili, należy od uiegn wymagać w szy­
stkiego, w niczem mii j ie n s! ę jijjąc" . p 0(j nacis­
kiem tych rozporządzeń, naezelnik. w ojenny, Ro­
manowski, robi napad rozbójniczy, bo bez wypo* 
wiedzenia wojny, bez w y szu k an a  naw et pozoru 
jal ;icgokolwiek, któryby i najgłupsze sumienie n- 
dszy ł za nikczemne w yrżnięcie kilkudziesięciu 
tysięcy bezbronnych.

Zjechał —m K ryżanow ski ua m iejsce— i jak  
pisze Ron anowski -  „dla wzmocnienia naszego 
moralnego w pływ u w środkowe; Azji,’  w ycinają 
blicharskich o artów  bez m iłosierdzia, by „przy­
jazd  jenera ła  K ryżanow skiego był nwipńczony 
z^ycięztw am i, a chociaż to stawiło nas na na­
gim s te p ie , koniecznie jednak  podnosiło blask 
n« izego oręża i było potrzebne 11 (Ł . Aw strona 
”9 8 )— zapewne dla wniesienia ożywcze cyw iliza­
cja praw osław ia w gniazdo plngawe m ahom etań- 
skich S a r tó w 1 Obe- ny działadiorp wojennym i 
„zadow alniając się głownemi wskazówkam i", K ry­
żanowski zdając na Romanowskiego s z c z e g  ó- 
ł y  rozporządzeń wszelkich i rozkazów, ug łaskał 
zupełnie jenerała , który miął już podać się do 
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na następny zjazd wolał zamiast pana G. w ybrać 
na zastępcę przewodniczącego pana D r., pod k a ­
żdym względem wyżej stojącego. Dawniej w y­
brany obraził się ogromnie, i powiedział, że swe­
go ty tułu  nie ustępuje i będzie pełnił obowiąki 
przewodniczącego, i w oburzeniu wyszedł ze sali, 
za nim  jego stronnicy, a pozostała mniejszość 
m usiała się rozejść. Po raz trzeci dopiero zjazd 
przyszedł do skutku, ale zamiast kilknnastn, 
wszystkie spraw y rozpatryw ało i rozwiązywało 
czterech sędziów pokojn,

W Sm oleńsku c iąg łe  pożary niszczą m iasto; 
co wszakże najdziwniejsza, że pożary te pow stają 
w skutek podpalania, a winowajców jeszcze nie 
odkryto. Czasem na dzień kilka pożarów po­
wstaje. Bywały nawet przykłady, że ten sam 
dom w ciągu jednego dnia podpalano 3 razy. 
Zamiast uorganizować straż ogniową, starać się 
o przekształcenie policji — ziemstwo wyznacza 
300 rubli nagrody tem u, któryby odkrył pod­
palacza i podał dowody. Zam iast zaradzić złemu, 
ziemstwo, snać z odstawnych Burbonów złożone, 
chce zaprowadzić system szpiegostwa i zdradza­
nia wzajemnego, lub — co zawsze w podobnych 
razach bywa — krzywoprzysięztwa i złości oso­
bistej, posuniętej do chęci zgubienia przeciwni­
ków  naw et z zatratą sumienia.

W  Petersburgu zdarzył się następujący ko­
miczny wypadek. Przed sąd krym inalny zapo- 
zw any był adwokat.Bilbasow za sfałszowanie w e­
ksla jakiejś arystokratk i moskiewskiej. Biibasowa 
bronił Łokwicki. Spraw a była tej cechy, że ob­
winiony musiał byc uniew innionym ; obwinienie 
było niesłuszne jedynie z powodu, że on chciał 
odebrać należytość od osoby, której m atka nie­
boszczka w ydała weksel. Po uniewinnieniu przez 
sąd przysięgłych, oskarżony rzucił się na szyję 
żonie i obrońcy. Publiczność w ydała huczne i 
przeciągłe oklaski. Nic w tern niema dziwnego, 
ale prezes sądu obruszył się niezmiernie na pu­
bliczność. Oskarżonego kazał natychm iast w ypro­
wadzić, w sali pozamykano drzwi, i dopotąd licznej 
publiczności nie wypuścił, aż imiennie zapisał 
wszystkie obecne osoby. Czy nie jestże to dzika 
fantazja? Ale w Moskwie i to uchodzi za dobrą 
monetę. P a dietam im buntówszczykam t (macie za 
Swoje.)

Z niedawno ogłoszonego sprawozdania widać, 
że w dorpackiej wszechnicy uczęszcza 593 uczniów, 
z których z Kongresówki jest 16, z Litwy i Rusi 
do 80, Inflant 262, Kurlandji 131, Estlandji 77, 
reszta Moskale. Między uczniami jednak jest prawie 
6ta część Polaków  prawdziwych, Moskali zaś nie­
ma i 12. Czy i to nie przekonywa, gdzie większy 
popęd do nauki i wiedzy?

Przyjemnie mi jest przytoczyć wam jeden 
chwalebny czyn prostego ludu kacapskiego. W 
mieście Berdiausku założono szkołę bezpłatną 
dla ludu. Nadto uznano potrzebę odpowiednich 
nauczycieli ludowych. Dzisiaj cała Moskwa ich 
nie posiada wcale. Otóż w jednym powiecie ber- 
diańskim ziemstwo (Rada powiatowa) postanowiło 
rocznie udzielać 19.000 rubli na w ykształcenie 
nauczycieli ludowych. Czy nie w art ten przykład 
naśladow nictw a ?

- : ‘ H >■.

Czynności Rady państwa.
55. posiedzenie Izby panów z dnia 

14. listopada.
O godzinie y*12 otworzył je  prezydent ks. Co l -  

I o r  e d o w obecności ministrów T  a a f fe  go. 
P l e n e r  a, G i s k r y ,  H e r b s t a ,  H a s n e r a  i
P o t o c k i e g o .

Hr. T  r a n n sk łada  w drodze telegraficznej 
mandat na członka delegacji. —

Ks. Antoni A u e r s p e r g  zastrzega się, że 
tylko w m iarę, o ile dozwolą mu własne spra-

dymigji, ale pozostał, chociaż, jak  sam pisał, „nie- 
zgadzającym się z m yślą rządow ą należy usn- 
nąć się, zostaw iając dalszy ciąg tym, którzy nie 
w ątpią o pożyteczności proponowanych nowych 
środków. “

Przejrzyjm y tę w ypraw ę, odbytą dla tak 
wzniosłych celów, zawczasu się w yrzekając opi- 
sn, ja k  Moskale marzli po nocy pod D ż a n b u- 
ł a  k i e m, lub musieli pracow ać, aby zasypać ja ­
my, pokopane przez pragnących zachować niepod­
ległość swoją.

A ponieważ w każdej krain ie misja cywili- 
zatorska rozpoczyna się od chwili utrw alenia w ła­
dzy lub zapewnienia posłuchu rozkazom, więc nie 
opisuję oblężeń i prac nad wzniesieniem bateryj, 
ilości wypuszczonych bomh i rozbijania ścian Ura- 
tiube, zostawiając to do zachw ycania się moskiew­
skiej publiczności.

Przechodzę więc d o  scen zwierzęcej dzikości 
zdobywców i bohaterskiej obrony.

V II.
W  starożyfnem  (25.000 mieszkańców) mieście 

> r a - T i n b e  wielkorządzczą czyli gubernatorem  
W  mężny H a b d u ł - H a f a r - b e k ;  polecona mu

niejako przednia straż bucharska. Zaniepo­
kojona Bnchara m ogła się spodziewać z czasem 
v °luy> ale po zadośćuczynieniu w ym aganiom  mo­
skiewskim oczekiwano na chwilę pokoju. Naraz pod 
bramami miasta zjawiają się zaborcy. Z niena- 
cka napadnięci postanowili się bronić i niepoddać 
w cale. Rozwinięto najw iększą czynność. W pro­
chowni, składająoej 8ję z małej zwyczajnej sakli, 
całym  przyrządem  był ręczny walec z 8 stępami, 
poruszanemi przez kręcenie w alca ; w yrabiano tym 
sposobem proch sproszkowany (nie ziarnisty, bo 
tego w Azji środkowej nie znają). Działa były 
źle odlane z surow ca, z którego nawet żużlu do­
brze nie zgarnięto, a kule kamienne, oblane po 
wierzchu ołowiem — oto czem postanowiono od­
bić napad dziczy moskiewskiej. W X*ji 0}ów
jest drogi, z konieczności więc muszą używać kul
kam iennych, a mianowicie Sartow ie  ̂ pocieszali
siebie i mówili wskazując na kule m in ić: „Urusy
waaT b  V 6rsy tak bogaci, nie są  w stanie wyle-
■A ia w v d « lkie.m ołowianych, i W tylnej części ą  " A t e n i e . *  (Zin> / 9 ) ’

GAZETA NARODOWA

wy, będzie mógł pełnić obowiązki zastępcy człon­
ka delegacji. -
i ! Przystąpiono potem do pierw szego czytania 
ustaw y wojskowej.

Uchwalony w Izbie poselskiej tekst jej ode­
słano dla prze wstępnego rozbioru do um yślnie 
na ten cel wybranej komisji. Członkami jej s ą : 
Hr. Chorinsky, br. W iillerstorff, hr. M ercandin, 
Schmerling, jenerałow ie: Hauslab, br. Mertens, 
br. John i br. Handel; hr. F iirstenberg, hr. H artig  
i hr. Althann. Na tem samem posiedzeniu ukonsty­
tuow ała się ta  komisja. Na przewodniczącego 
obrano p. S c h m e r l i n g  a, a na zastępcę jego  
jenerała  br. M e r t e n s a.

Na członka trybunału państwowego obrano 
dr. Q u  e s a r  a.

Po załatw ieniu pierwszego czytania ustawy 
wojskowej zdaw ał spraw ę br. D o b 1 h o f f w 
imienia połączonych komisyj politycznej i sądo- 
wuiczej o projekcie do ustawy, dotyczącej praw 
i sposobu postępywania przy hipotekarnem roz­
dzielaniu własności gruntowej.

W  rozprawie ogólnej zabiera głos hr. C h o ­
r i n s k y :  Ten projekt przedłożył rząd najpierw 
do konstytucyjnego traktow ania Izbie panów, bo 
ona dała inicjatywę do tego, uchw alając przy 
sposobności obrad nad ustaw ą o uwolnieniu od 
opłat stęplowych aktów, dotyczących arondowania 
gruntów, rezolucję, dom agającą się przedłożenia 
ustawy, norm ującej sposób postępowania przy 
arondowaniu gruntów. Ale rząd  poszedł za d a le ­
ko, i zam iast przedłożyć projekt wolności podzia­
łu własności ziemskiej w celach arondowania 
gruntów, proponuje zupełną swobodę dzielenia, co 
może szkodę przynieść interesom kredytu hipote­
cznego.

Hr. K u e f s t e i n  popiera wywody br. Cbo- 
rinskiego co do obaw o upadek kredytu rea l­
nego.

Br. H o c k przytacza faktyczne przykłady, 
wzięte i  innych państw, z których okazuje się, 
że zupełna swoboda dzielenia własności ziemskiej 
jest dla interesów ekonomicznycn społeczeństwa 
bardzo pożyteczną.

H r. R e c h b e r g  znowu praw‘i o niebezpie­
czeństwach dla kredytu realnego, gdy będzie mo 
żna dzielić w łasność ziemską, na którą jak iś  
dług się zabipotekuje.

Br. S z y m o n o w i c z konstatuje, że żaden 
z mówców zasadniczo nie oświadczył się prze­
ciwko ustawie, a obawy co do kredytu realnego 
nie m ają  podstawy, bo przeciwko temu będzie 
można w każdym  wypadku zabezpieczyć się w 
ugodzie.

Minister sprawiedliwości dr. H e r b s t  broni 
swobody dzielenia gruntów, i mówi przy końcu : 
Zdaje mi się, że R ada państw a m a wprawdzie 
prawo przeszkodzenia w tym względzie życzeniu 
wszystkich niemal sejmów krajow ych, gdyż one 
objawiły bez w yjątku niemal pragnienie zapro­
wadzenia swobody dzielenia własności ziemskiej, 
ale praw o to Rady państw a sprzeciwieuia się po­
wszechnej opinii sejmów, jest wprawdzie form al­
ne, lecz żadną m iarą moralne.

Sprawozdawca dr. D o b J h o f f  popiera mi­
nistra.

P rzy  rozprawie szczegółowej przyjęto ca łą  
ustawą niezmiennie wedle projektu rządowego, a 
względnie komisyjnego.

Koniec posiedzenia o godzinie 2. Następne 
nieoznaczone.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . Wiener Abendp. zam ie­

szcza obszerny komentarz rozporządzenia cesar­
skiego, normującego kwestję tytułów. W końcu 
tej noty dowodzi Wiener Abendpost, że cesarz rze­
czywiście miał prawo kwestję tę rozstrzygnąć bez

w ią po muracb twierdzy gdzieniegdzie latarnie, 
strzelają czasami w kierunku nieprzyjaciela i u- 
derzają w bębny i kotły. A przecież tym  szere­
giem latarń na murach dają nieprzyjaciołom spo­
sób kierowania robót oblężniczych, nawet ponie­
kąd zasłaniają takowe. W wojnach z narodam i 
azjatyckiem i hałasy  te podobno silnie oddziały- 
w ują na nerw y napastników i odstraszają ich, ale 
Moskalom one posłużyły do prędszego w ykona­
nia szturmu. (Zin. 320, 329, 332.)

Dnia 14. października po ośmiodniowem o- 
blężeniu przypuszczono szturm do twierdzy. Od 
południowej strony podstąpiły dwie moskiewskie 
kolumnny z drabinam i, ale gdy oblężeni rozpo­
częli piekielny ogień, schowały się w rów. Z 
twierdzy posypały się na ich łby kupy kam ieni; 
drabiny zostały złam ane, kilku oficerów i 150 
sałdatów poległo, ale inni poczynają już włazić 
ua mury, zkąd Sartowie zrzucają ich z wysokości 
przeszło Ssążniowej. Moskwa już miała być u-
karaną za napad  jeszcze tylko chwilę jedną
trzeba było w yczekać. Ale od północnej strony 
wybito wyłom w murach, i nadedniem weszła in­
na kolum na szturmowa i od razu uderzyła na 
bagnety. Tym  atakom  nie mogą dotrwać a z ja ­
tyckie narody. Rozpoczęła się zatem rzeź mężnie 
bijących się sarbazów. Sarbazy bucharskie są  
poniekąd regularnem  wojskiem i odróżuiają się 
od reszty wojska uniformem: białemi czałmami
(rodzaj zawoju) i czerwonemi chałatami, obszytemi 
szeroką lam ą złotą.

Zjawiwszy się w tyle walczących sarbazów 
Moskale zupełnie pomieszali im szyki. Niedawno 
w ciągu „kilku minut" zabili oni 150 Moskali, a 
teraz  musieli odstępować, pozwolić wleźć szturmu­
jącym. W znacznej części w yginęli. Zinowiew 
tak opisuje to pobojowisko w k ilka minut później: 
„Między m uram i było zupełne piekło. Gęsto 
skupionych leżało tam około czterysta trupów bu- 
cbarskicb, leżało i paliło się w powolnym ogniu, 
roznosząc do koła nieznośny odór tej spalenizny. 
Nasi strzelali przykładali lufy do piersi, i tym 
sposobem zapalali watowane chałaty bucbarskich 
wojowników. Ogień udzielał się ładunkom , któ­
re  Bucharowie, niemając ładownic, zazwyczaj no­
szą w kieszeniach. Chałat się zatlił, zapalił i 
płomień szybko przebiega! od jednego Bucbara 
-i- Orińi- nłonacych ciał rozszerza! się
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przedkładania jej no konstytucyjnego traktow ania 
parlam entom .

Na niedzielnem przygotowawczem posiedze­
niu delegacji węgierskiej oświadczył hr. Andras- 
sy, że teraźniejszą sesję  należy uważać za dal­
szy ciąg dawnej s e s j i , więc prezydenta i składu 
bióra prezydjaluego zmieniać nie m ożna; pozo­
staje więc, ja k  już wspomnieliśmy, prezydentem  
Somsich a sekretarzem  Csengery. Delegacja u 
chwaliła podzielić się na cztery kom isje : wojsko­
w ą , z 18 członków z ło żo n ą ,"m ary n a rsk ą  z 11, 
finansową z 15, i kom isję dla spraw  zew nętrz­
nych, także z 15 członków sk ładać się m ającą.

Austrjacka delegacja odbyła posiedzenie w po 
niedziałek o godz. 12. w po łudn ie , w ęgierska 
o 2. Na obu posiedzeniach byli ohecni wspólni 
ministrowie.

W ęgierska delegacja zostawiła pięć miejsc 
wolnych dla Kroatów- 1

Debatte ma nic nieznaczący telegram  z Pesz­
tu, w którym  jej donoszą, że jedna delegacja ze­
b ra ła  się o g. 12, a druga o 2 godziny później, ale 
telegrafujący obrał nom endatu rę  niew łaściw ą. 
Kiedy dziś jnż A ustrja nazywa się państwem  a u- 
s t r j a c k o-węgierskiem (a w W ęgrzech zapewne 
w ę g  i e r s k o-austrjackiem), dlaczegóż ma się nazy­
wać jedna delegacja węgierską, a druga niemiecką? 
Czy d la tego , że Czechów zastępują per procura 
Niemcy ?

Z Pesztu donoszą o jak im ś skandaliku stu­
denckim. Szczegółów bliższych niema, tylko że 
przez dwa dni na uniwersytecie polowano na cy­
lindry. Form a ta kapeluszów nie jest łubianą w 
W ęgrzech od dawna, szczególnie od r. 1861, tj. 
od rządów scbmerlingowskicb, ale dziś już i n a j­
błahszego powodu niema do takich dziecinnych de- 
monstracyj. Zbytek gorliwości takiej szkodzi i 
młodym i starym .

Podczas rozpraw nad ustaw ą wojskową po­
wiedział minister spraw wewnętrznych dr. Giskra, 
że przybory wojenne, potrzebne do uzbrojenia
800.000 arm ii, są  już przygotowane. Tymczasem 
Osterreichische Militar Ztg. konstatuje, że tak  nie 
jest. 600.000 zapasowych karabinów Lorenza za­
ledwie w roku 1870 będzie można przerobić na 
odkolbówki system u W anzla, a do końca bieżą­
cego roku będzie może zaledwie 200.000 nowych 
odkolbówek W erndla gotowych. Milit&r Z eitm g  
dowodzi nadto, że oprócz zwykłej potrzeby, nie 
można podczas kampanii obejść się przynajmniej bez
600.000 sztnk broni zapasowej.

W  rachubę tę nie wciągano wcale landwery.
Moskowsk. Wiedom. poświęciły artyku ł jednej 

z mów br. Beusta w spraw ie wojskowej, w k tó ­
rej pau kanclerz wyrzekł, że bonwedzi węgierscy 
będą mogli może najpierwsi okazać swoją zdol­
ność do służby wobec nieprzyjaciela u ujść Du-> 
nąju, bo Rumunia jest formalnie arsenałem . Mo­
skiewski dziennik wysnuwa z tego w n iosek , że 
Austrja myśli o zaczepnem działaniu nad dolnym 
Dunaju w celach zaborczych.

Gdyby tak  pisano w innym jakim  kraju, mo- 
żnaby to nazwać ignorancją polityczną w naj­
wyższym stopniu, ale piszą to Moskale, więc 
jest to poprostu bezczelność. W ięc nie Moskwa, 
ale A ustrja myśli o zaborach na W schodzie!

N ie m c y . Pruski am basador we Florencji, hr. 
Usedom wraca niezadługo na sw ą posadę. Mó­
w ią , że Bismarkowi bardzo się niepodobają tajne 
układy, toczące się między F rancją a Włochami 
od czasu zdetronizowania królowej Izabeli — i 
dlatego m iał on prlecić hr. Usedomowi, aby 
wszelkiemi sposobami starał się przeszkodzić za­
warciu francuzko-włoskiego przymierza, ua które 
więcej jak  kiedykolwiek dziś się zanosi.

Pester L loyd  dowiaduje się z P aryża  , że na­
stępca tronu p ru sk ieg o , baw iący niedawno ze 
sw ą żoną w stolicy F ranc ji, układał się z rz ą ­
dem napoleońskim w jakichś bardzo ważnych rze­
czach , i to hez otrzym auia polecenia od króla

po mieście i długo pozostawał mi w pam ięci.“ 
(Str. 351.)

Gdy taki obraz przedstawiał się u murów 
twierdzy, inny oryginalny odsłauiał się za w ala­
mi. Zinowiew pisze: „Wzięci we dwa ognie S ar­
towie musieli uciekać. W  strachu przełazili przez 
w ały. Z lewej strouy baterji północnej, na k ilka­
set sążni od niej, z po za ścian, zaczęli w yska­
kiw ać Sartowie, jak  tarakany, wykurzone z cha­
łupy". („T arakany", po polsku „Szwaby“ — co 
za porównanie moskiewskie!) „Przeskoczywszy 
mur, chcieli umykać w góry, ale im odcięła dro­
gę półsotnia kozaków, wcześnie postawiona w do­
linie. Żal zbierał, patrząc na tych nieszczęśliwych 
w tem ich położeniu bez ratunku. Zobaczywszy 
kozaków, napowrót poleźli do m iasta, gdzie ich 
zapewne natychm iast wzięli na bagnety rozsypa­
ni po mieście sołdaty. Inni, dawno pozrzucawszy 
broń swą, z  rozpaczą rzucili się na przebój, i  praw ie  
wszyscy zostali porąbani. W padłszy w ciasny prze­
dział między kozakam i i murami, i widząc n ie­
chybną śmierć, rzucali się na wszystkie strony".

Ci, co mieli nieść cbrześciańską cywilizację 
i zaczęli wojnę niby dla zapobieżenia łowom na 
ludzi w stepach, ci sami wyprawiali jatk i na bez­
bronnych, a jakie było usposobienie wojska, wi­
dać z tegoż opowiadania str. 333 : „Nasi arty-
lerzyści, z nadzwyczajnym interesem śledzący 
nastręczające się tak wypadkowo polowanie, ztoczyli Z 
baterji arm atę i w wymowny sposób błagali do- 
wódzcę, by im pozwolił strzelić do tej kupki. Z a ­
bawki tej, ku największemu smutkowi sołdatów, 
wzbroniono, bo bardzo łatwo było podstrzelić ko­
zaków, którzy już dopadali Sartów ."— Dobra za­
bawka, — ale lepszy jeszcze powód zabronienia 
mordu bezbronnych!

„Szturm twierdzy trwał kilka chwil, ale mo­
żna powiedzieć stanowczo, że był to jeden z naj­
bardziej wzruszających i okropnych aktów, napo­
tykanych w różnego rodzaju wojennych przedsię­
wzięciach". (332).

K ilka chwil trw ał szturm ; tak, — powinien 
był więc sprawić nie wiele klęsk, bo karne wojska 
regularne nie powinny mieć czasu rozpasać się 
na wszelką nikczemność. Ale oprócz opisanych 
scen, poszukamy innych je szcze ,... może sie u ła­
godzimy. (D. c.‘ n.)

Wilhelma lub br. B ism arka. Ciekawiśmy bardzo, 
jakiej treści m ogły być te układy. Czyż F ran ­
cja utraciła zmysł polityczny, aby porozumiewać 
się z pryw atną osobą? Całe to doniesienie pwa- 
żamy za niezręczny bąk dziennikarski.

O zdrowiu hr, B ism arka k rążą  ciągle n a j­
sprzeczniejsze wieści. Podczas gdy jedni mówią, 
że kanclerz je s t zupełnie zdrów, drudzy natom iast 
utrzym ują, że niewiele mu brakuje, aby się prze­
nieść w spokojniejsze życie.

Keudel, radca legacyjny, udał się do hr. Bi­
sm arka, aby od niego dowiedzić się o stanow i­
sku, jakie rząd powinien zająć w Izbie wobec 
wniosku posłów liberalnych o wolności parlam en 
tarnego głosu.

Prusy pracują bardzo gorliw ie nad uzbroje­
niem uj§ć rzek Ems i W ezery, tudzież brzegów 
Szlezwiku, przytykających do Jutlandji. Z przyszłą 
wiosną rząd zamierza, postaw ić now ą tw ierdzę 
koło Stade, w pobliżu portu Brunsbausen. Is tn ie ­
jące dziś baterje zostaną zniesione, aby działa 
mogły panować nad całym  biegiem Elby.

C aryca doniosła, że dnia 17. bm. przybędzie 
do Berlina. Król wrócił na ten dzień do stęlicy, 
aby ją  przyjąć osobiście. -i

F r a n c ja .  L a  France w spom inając o mowie 
lorda Stanleya, zarzuca temu mężowi stanu, że 
położeuia Francji nie oceniał z należy tą bezstron­
nością. Rzecz całkiem  zrozumiała, mówi przyto 
czony dziennik, że wielkiem scentraiizowanem  
państwem wojskuwem, które się otworzyło wzdłuż 
naszej granicy, my zajm ować się musimy. Nie 
nam, lecz Prusom powinno się daw ać rady  umiar 
kowania i spokojności. Życzyćby należało, aby 
lord S tanley, mówiąc o potrzebie utrzym ania po 
koju, nie trwożył umysłów, co niew ątpliw ie m u ­
siałoby nastąpić, gdyby Prusy dokonyw ały zjedno­
czenia Niemiec. Mowa angielskiego m inistra, koń­
czy la Irance, nie zmienia nic w ogólnem po­
łożeniu.

Anenir National i Tribune nie wyszły znów w 
sobotę. Le Pays donosi z wielkiem zgorszeniem, 
że w dwóch cesarskich szkołach, w normalnej i 
politechnicznej, uczniowie zaczęli zbierać sk ładki 
na pomnik dla Baudina. W liście subskrypcyjnej 
dziennika le Temps znajdują się ńawiska, jak  : 
Barrot, E dgard  Quinet, Victor de L apred  (z a k a ­
demii), Edm und de Lafayette i wiele tym  podo­
bnych.

Le D roit donosi, że dziennikowi Oaulois w y ­
toczono proces za umieszczenie fałszywej wieści 
o blizkiem zaprowadzeniu we Francji stanu w y­
jątkowego.

W s c h ó d . Z Carogrodu piszą między innem i 
do Correspondance du N ord-E st :

„Ekspedycja statków  tureckich, m ająca się 
udać do Aten w celu przewiezienia na Kandję 
kreteńskich wychodźców, została odłożoną z po­
wodu opozycji rządu greckiego, k tóry  zarówno 
moskiewskiemu, chciałby na wyspie utrzym yw ać 
c iąg łą  agitację. Rząd grecki oświadczył, że prze­
wozowi emigrantów będzie się sprzeciw iał wszel­
kiemi adm inistracyjnem i środkam i, k tóre  m a 
na swe rozkazy. Odpowiedź ta zrobiła w ielkie 
w rażenie w rządowych kołach tureckich, a wielki 
w ezyr zwołał natychm iast ad  hoc radę ministrów, 
aby się zastanowić nad środkami, jakich należy 
użyć wobec nieprzyjaźnego stanow iska ateńskie­
go gabinetu. Do decyzji nie przyszło, gdyż j e ­
dna część ministrów z Mithadem-baszą na czele, 
chciała chwycić się środków energ icznych . zm u­
szających Grecję do ustępstw, podczas gdy d ru ­
ga, zostająca pod wpływem Alego-baszy pragnie 
dzia!ać um iarkow anie, wzywając równocześnie 
dyplomatycznej interwencji Francji i Anglii. P r a ­
wdopodobnie stronnictwo Alego-baszy odniesie w 
tej sprawie zwycięztwo. W ielki w ezyr zamierza 
przesłać notę paryzkiem u gabinetowi, w której o- 
świadczy, że ze względu na potrzebę utrzym ania 
pokoju w Europie, Turcja zrobi ustępstwo ze swej 
strony, i nie wyszie statków  na greckie wody. 
Zarazem  Ali-basza poprosi, aby statki francuzkie 
zajęły się przewozem em igrantów. Jeśli F rancja  
przystanie na tę  propozycję, natenczas Wys. P o r­
ta wyszle tylko jednego kom isarza, najpraw dopo­
dobniej F ah ri-b e ja , który będzie przewozu dozo­
rował.

„ W iadomości, nadchodzące z Rumunii do Ca- 
rogrodu, brzmią coraz groźniej. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Bratiano marzy o jakim ś kroku sta­
nowczym, który powiódłszy się, m ógłby na za 
wsze nwolnić Rumunię od zwierzchnictwa W y­
sokiej Porty. M ówią, że krok ten stanowczy 
będzie uczyniony w dniu otarcia Izb rumuńskich, 
t. j. dnia 15. grudnia b. r. Moskwa m iała przy­
rzec czynną pomoc ministrowi księcia K arola."

O spisku na życie sułtana korespondent pi­
sze tem; słow y: „W brew twierdzeniom różnych 
dzienników, mogę was zapewnić, że szczegóły, 
podane w moich dawnych listach o spisku na 
życie sułtana, są  p r a w d z i w e  i a u t e n t y c z n e .  
Spisek istniał; był on rozgałęziony we wszystkich 
prowincjach, na jego czele stali Moskale i Grecy, 
a  jeśli uwięzionych oddano am basadzie moskie­
wskiej, to jedynie  z tej przyczyny, że rząd tu ­
recki nie chciał nadto skompromitować pewnego 
mocarstwa, które wbrew własnej woli musi o- 
szczędzać."

Z Bukaresztu donoszą, ze rząd rumuński 
przyrzekł wypłacić austrjackim  poddanym , po­
szkodowanym w Gałaczu w czasie ostatnich eks­
cesów, 800 dukatów.

Hadżi Dimitri znajduje się ciągle w B ałka­
nach na czele niezbyt licznego powstańczego od­
działu. J a k  wieść n iesie , zamierza on tamże 
przepędzić całą zimę. Mówią n aw et, że udało 
mu się stoczyć z T urkam i parę zwycięzkieh po­
tyczek, ale odpowiedzialności za tę pogłoskę ża­
den dziennik nie chce wziąć na siebie.
• 'a ^  donoszą, że Achmet-Rapi-basza
jezdzi wzdłuż grecko-tureckiej granicy, przypatru­
ją c  się uważnie wzniesionym tamże fortyfikacjom. 
S traż nadgraniczna została znacznie wzmocnioną, 
co daje do m yślenia, że wojna należy teraz do 
rzeczy wcale możebnych. W całej Albanii rząd 
organizuje teraz nieregularną żandarm erje, która 
na przypadek wymarszu wojska ma utrzym ywać 
porządek wewnątrz kraju.

Biskupowi Śtrossmajerowi, który niedawno I
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bawił w B elg rad z ie , zrobiła tam tejsza ludność 
w ielką ow ację , chociaż w ęgierski konznl, p. Kai 
lay, dokładał wszelkich s ta rań , aby zam iar S e r­
bów nie przyszedł do skutkn. Biskup był naob ie- 
dzie n metropolity. Ludność wypraw iła przed mie­
szkaniem se ren ad ę , pochód z pochodniami i co 
chwili w o ła ła : „Slava i żiyio!"

K r o n i k a.
— M ianow ania. W skutek przedstawienia gminy 

Zaszkowa nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczy­
wistego nauczyciela przy tamtejszej szkole trywialnej 
Michałowi M a r m o s z o w i ,  dotychczasowemu zastępcy 
nauczyciela przy tejże szkole.

Ra przedstawienie gminy miasta Wiliamowie nada­
ła Rada szkolna krajowa nowo systemizowaną przy 
szkole trywialnej w Willamowicach posadę drugiego po­
mocnika z płacę roczną 100 złr. w. a. kandydatowi p. 
Wincentemu Z e j m i e ,

Na przedstawienie gminy Myślenic, nadała Rada 
szkolna krajowa opróżnioną przy tamtejszej szkole po­
sadę nauczyciela z plącą roczną 315 złr. w. a. nauczy­
cielowi przy tamtejszej szkole p. Franciszkowi D z i- 
k o w s k i e m u ,  a tegoż posadę z płacą roczną 210 złr. 
w. a. kandydatowi tej samej szkoły p. W ładysławowi 
L a c h o w i c z o w i .

— Dnia 26. b. m. odbędzie się trzecie z porządku 
walue zgrom adzenie filialne T ow arzystw a peda­
gogiczn ego  w Tarnowie, przyczem przypomina Wy­
dział filialny wszystkim członkom, którzy jeszcze w kła­
dek za 1, i 2. kwartał nie złożyli, by takowych najdalej 
do najbliższego zgromadzenia uiścić nie omieszkali.

Z Wydziału filii Towarzystwa pedagogicznego.
- 7 ' Tymoteusz Mandybur, przewodniczący.

— P ro ces  p ra so w y . Przedwczoraj odbyła się w tu­
tejszym c. k. sądzie krajowym ostateczna rozprawa w 
procesie o obrazę honoru, wytoczonym przez pp. Niem- 
czewskiego, burmistrza i aptekarza, i Kosowskiego, ra­
dnego miasta, z Śniatyna, przeciw p. J. Lamowi, współ­
pracownikowi Gazety Narodowej.

Przewodniczący c. k. radca.p. J ork  a s  c h, assesoro- 
wie: c. k. radca p. O r t y ń s k i  i sekretarz sądu krajo­
wego p. S a w c z y ń s k i .  Obrońca obżałowanego : dr. 
J e k e 1 e s. Strona skarżąca zastąpiona jest przez peł­
nomocnika, który żąda odroczenia rozprawy. Sąd od­
rzuca jednak to żądanie, jako nieuzasadnione.

Z aktu oskarżenia wynika, że pp. Niemczewski i 
Kosowski upatrują obrazę swego honoru w korespon­
dencjach ze Śniatyna, nmieszczonych w Gaz. Nar. z r. b. 
nr. 114, 125, 128, 161 i 181. Mianowicie zaś w nrze 114 
zwierzchność gminy Śniatyna przedstawiona ma być ja­
ko ciemna, wsteczna i nieznająca ustaw, z powodu, iż 
zapowiedziała rekurs przeci..- rozporządzeniu Rady szkol­
nej, stabilizującemu nauczyciela M. D. przy śniatyńskiej 
szkole realnej. W nrze 125 ma się zawierać obraza dy­
rektora śniatyńskiej szkoły realnej, p. Soukupa. W nr. 
128 obraza ta ma być powtórzoną. W nrze 161 jest 
mowa o dwócb koryfeuszach miasta Śniatyna, którzy 
nadto przedstawieni są w świetle niekorzystnem. Oby­
dwaj skarżący upatrują w tem aluzję do siebie. Nadto 
w nrze 180 o jakimś p. N. powiedziano-, „iż znany jest 
z licznych polityczno-sądowych procesów.® Gdy oprócz 
tego powiedziano, iż p. N. używa zwinnego starozakon- 
nego faktora, więc p. Niemczewski czuje się tem obra­
żonym, bo nazwisko jego zaczyna się także od litery  
N. i on przy aptece swojej ma w istocie f a k to ra  żyda. 
Zaś p. Kosowski oznaczony jest tam literą K. i oby­
dwaj pp N. i K. wskazani są jako motorowie uchwały 
Rady miejskiej, ażeby nie dawać funduszów na utrzyma­
nie szkoły realnej.

Obrońca obżałowanego, dr. J e k e 1 e s zarzuca, iż 
skarga ta jest przedawnioną, i wnosi, by sąd powziął 
w tym względzie uchwałę, nim przystąpi do merytory­
cznego traktowania sprawy. Pełnomocnik strony skarżą­
cej przyłącza się do tego wniosku. Sąd uchwala jednak 
wziąć pierwej całe oskarżenie pod rozwagę.

Natomiast postanawia sąd nie brać zupełnie pod 
rozwagę tego punktu oskarżenia, który tyczy się pana 
Souknpa, albowiem tenże wcale nie występuje jako ska­
rżący i nie dał nikomu pełnomocnictwa do tego.

Obwiniony p. L am  przyznaje, i i  jakkolwiek nie 
jest autorem pomienionycb korespondencyj, ale spowo­
dowawszy icb wydrukowanie w Gazecie Narodowej, nie 
nchyla się od odpowiedzialności. Następnie zbija twier­
dzenie strony skarżącej, jakoby pp. Niemczewski i Ko­
sowski wskazani byli w pomienionych wyżej korespon­
dencjach tak, by można hyło poznać, iż o nich jest 
mowa. Gdyby atoli obydwaj ci panowie byli nawet 
wyraźnie wymienieni w owych korespondencjach, nie 
byłoby w tem jeszcze obrazy honoru, bo nie zarzucono 
iip tam niczego, coby ubliżało ich czci osobistej.

Pełnomocnik strony skarżącej stawia wniosek, by 
sąd uznał p. Lama winnym obrazy bonorn, zostawiając 
wymiar kary sądowi.

Obrońca, dr. Jekeles, zabiera głos i wykazuje na­
der trafnie najprzód brak zupełny istoty czynu obrazy 
honoru w zarzutach, zawartych w oskarżeniu. Jest to 
dowodem zbytniej draźliwości u ludzi, pełniących funk­
cje publiczne, iż w najlżejszej krytyce publicystycznej 
chcą zaraz widzieć obrazę honoru, równie jak jest do­
wodem braku skromności, jeżeli n. p. w wyrażeniu ta- 
kiem, jak „dwaj koryfeusze miasta® upatrują wzmiankę 
o gwoich osobach. Zbiwszy szczegółowo wszystkie za­
rzuty, dr. Jekeles podnosi raz jeszcze kwestję przeda­
wnienia skargi, i wnosi, by sąd uznał p. Lama niewin­
nym, * Przyznał mu odszkodowanie 50 złr. ze strony 
pp. skarżących.

Sąd, udawszy się na ustęp, po dłuższej naradzie 
wraca i ogłasza wyrok, mocą którego p. Lam uznany 
jest niewinnym, a z pretensją o odszkodowanie odesła­
ny na arogę prawa. W motywach przyjęto przedawnie­
nie tylko co do korespondencji, zawartej w nr. 114. 
Gaz. Nar., zresztą zaś sąd opiera swój wyrok na wy­
wodzie, wniesionym przez obwinionego i jego obrońcę.

Obydwie strony zażądały wręczenia tego wyroku 
wraz z motywami na piśmie.

— W  im ienin B ad y pow iatow ej sądeckiej prze­
słał p. E . Zieliński, prezes, hr. Gołuchowskiemu nastę­
pujące p ism o:

„Ekscelencjo! Powszechne ubolewanie z powodu u- 
sunięcia się Waszej Ekscelencji od steru kraju, znalazło 
odpowiedni wyraz w uchwale Rady powiatowej sąde­
ckiej z d. 10. listopada b. r„ wyrażającej gorące życze­
nie, by to usunięcie się ku pomyślności kraju jak naj­
krócej trwało.

Objawionym życzeniom towarzyszy zgodnie poczute 
uznanie zasług Waszej Ekscelencji, położonych tak w

administracji i organizacji, jako też i w rozwoju samo­
rządu krajowego.

Z radością wypełniam zlecenie Rady, będąc' przeko­
nanym, że hołd publiczny, oddany niezwykłej zasłudze, 
miłości kraju rodzinnego, wytrwałej i skutecznej pracy, 
podjętej z prawdziwem poświęceniem, nie znajdzie Wa­
szą Ekscelencję obojętnym, i że to powszechne gorące 
uczucie wdzięczności zaważy na szali doznanych prze­
szkód i zawodów.

Racz Ekscelencjo przyjąć szczery wyraz czci i po­
ważania.

Nowy Sącz d. 12, listopada 1868.
Eugeniusz Z ieliński.  “

— P. W alery W ysock i, który z takiem powodze­
niem śpiewał we Lwowie i innych miastach Galicji, 
przyjechał do Lwowa, gdzie zamyśla przepędzić całą 
zimę. Prawdopodobnie będzie udzielał nauki śpiewu.

— (E . W .) W ie lic zk a  dnia 14. listopada. Po dłu­
giem milczeniu odzywam się do was, aby donieść wam
0 założeniu u nas stałego teatru amatorskiego. Przed 
trzema miesiącami powzięto myśl zaprowadzenia tej in­
stytucji, i to — na zawsze, tembardziej, że w małem 
naszem miasteczku zbywa na innych rozrywkach. Myśl 
w lot zamieniono w czyn, i oto 12. tm. odegrano pierw­
sze przedstawienie. Nie zasypiano sprawy, lecz wziąw­
szy się ochoczo do dzieła, wykonano powzięty plan. 
Teatr nasz stanął funduszem składkowym, zebranym za 
pomocą akcyj, które to akcje z czystego dochodu, z 
przedstawień wpływającego, aż do zupełnego umo­
rzenia będą wylosowywane. Komitet zarządzający tea­
trem składa się z pięciu członków, z których każdy ma 
sobie przydzieloną czynność, mianowicie : prezesa, któ­
rym obrany c. k. radzca salinarny, p. Leo, kierownika 
artystycznego, p. br. Russocki, kasjera i zarazem se­
kretarza, p. Jasklowski, kierownika technicznego, p. 
Fischer.

Teatr znajduje się w miejskiem zabudowaniu, byłym  
magazynie, umyślnie na ten cel przyrządzonem. Przed­
stawienie czwartkowe, złożone z jeduoaktowej komedyjki 
Aleks. hr. Fredry ("syna) p. t. i Przed śniadaniem, i dwu- 
aktowej komedyjki Korzeniowskiego Narzeczone, wypa­
dło nadspodziewanie dobrze, pojedyncze role wypraco­
wane i umiane, spływały w jedną harmonijną całość; 
żadnych pauz, przestanków tak często w przedstawie­
niach amatorskich się wydarzających, charakteryzacja 
staranna, wszystko to  utrzymywało publiczność w illu- 
zji. Niemało przyczyniło się także wewnętrzne urzą­
dzenie teatru; teatr cały amfiteatralnie zbudowany, 
dekoracje nowe, pracowicie i czysto wykonane, maszy- 
rja nie wielka wprawdzie, ale wcale dobra dalej ład i 
porządek, cechowały teatr stały. Dzieło to pana F i­
schera, budowniczego miejskiego, który bez najmniej­
szej pretensji dwa całe miesiące niezmordowanie nad 
tem pracował, to też publiczność licznie zebrana z wiel- 
kiem zadowoleniem opuszczała teatr, nie szczędząc gra­
jącym zasłużonych oklasków. Przedstawienie czwartko­
we przeznaczone było na korzyść ochronki miejskiej.

Jak mówiłem, teatr stale zaprowadzono i przedsta­
wienia będą dawane 2 lub 3 razy na miesiąc. — Nastę­
pne przedstawienie z końcem listopada.

— E ucykiopedja powszechna, wydana nakładem 
S. Orgelbranda w Warszawie. Jest to pierwsze tego  ro­
dzaju dzieło w polskiej literaturze i śmiało można wy­
rzec, że pod każdym względem równa się wszystkim  
tego rodzaju dziełom, za granicą wydanym. Pojedyncze 
działy opracowywali najznakomitsi uczeni fachowi. W 
liście współpracowników czytamy nazwiska Bentkow­
skiego, Chodźki, Cohna, Cybulskiego, Ducbińskiego, 
Gawareckiego, Kalinki, Korzeniowskich, Kraszewskiego, 
Kremera, Lelewela, Lewestama, Łepkowskiego, Macie­
jowskiego, Majera, Malinowskiego, Stadnickiego, Su­
checkiego, Urbańskiego, W ójcickiego i td. Nazwiska te 
mogą być dostateczną rękojmią, że każdy przedmiot 
jest w tej Encyklopedii wyczerpująco, sumiennie i od­
powiednio dzisiejszemu stanowi umiejętności opraco­
wany.

D zieło obejmuje 28 tomów, zawierających 1780 ar­
kuszy druku w dużej 8mce.

Ale nietylko co do treści i objętości równa się to 
dzieło zupełnie zagranicznym przedsiębiorstwom tego 
rodzaju, ale i co do ceny o wiele korzystniej jest na­
być Eneyklopedję p. Orgelbranda, niż inne, np. niemie­
ckie. Dotychczas mogła bowiem niejednego, u kogo ce­
na ma pierwszeństwo przed patrjotycznym obowiązkiem, 
odstraszyć wysoka cena Encyklopedji p. Orgelbranda, 
kosztowała ona bowiem 89 rubli 23 kopiejek, a teraz 
zniżono jej cenę na 30 rubli, czyli 55 złr. w. a. Zni­
żenie to ma trwać do czerwca 1869 r.

— B ibliografia. Nakładem Karola Wilda w yszła
książka p. t. 9Dyetetyka dzieci, oparta na wskazówkach 
przyrody, skreślona przez przyjaciela dzieci, lekarza.® 
Jest to prosty i jasny wykład pielęgnowania dzieci od 
ich przyjścia na świat aż do dojrzenia. Nie zawiera ta 
książka apodyktycznie podanych reguł i przepisów, ale 
w sposób dla każdego, a szczególniej dla matek zrozu­
miały, wyłożone są w niej naturalne prawidła pielęgno­
wania dzieci z podaniem przyczyn, dlaczego w tym albo 
w owym razie tak a nie inaczej postępywać jest naj - 
praktyczniej. Książka ta zasługuje na jaknajwiększe 
rozpowszechnienie.

— O g ło szen ie  p rzed p ła ty . Z końcem grudnia b. r.
ukończonym zostanie druk dzieła pod tytułem „Zarysy hi­
storyczne, przez B. Kalickiego.®

Dochód z rozprzedaży tej książki, prócz kosztów  
druku, przeznaczonym został w całości na fundusz im ie­
nia Karola Szajnochy. Z tego powodu rozpisuje się 
przedpłata, którą do końca grudnia b. r. w kwocie
1 złr. 50 c. w. a. składać można. Po ukończeniu druku 
cena egzemplarza podniesioną zostanie na 2 złr. w. a.

Przedpłatę przyjmują we Lwowie: księgarnie p. Ka­
rola Wilda, i PP- Gubrynowieza i Schmitta, oraz Admini­
stracje Gazety Narodowej i Dziennika Literackiego. W Kra­
kowie R edakcja  Przeglądu Polskiego.

Uprasza się zarazem inne pisma polskie o powtó­
rzenie niniejszego ogłoszenia i pośredniczenia w zbie­
raniu przedpłaty, którą do księgarni pp. Gubrynowieza 
i Schmitta we Lwowie przysyłać należy.

— Der O sten podaje zCzerniowiec korespondencję, 
wystosowaną przeciw tamtejszemu zarządcy urzędu po­
cztowego. Nazywając go kolosalnym baszą pocztowym, 
korespondent objawia przyczynę, jaka go spowodowała 
do tej osobistej wycieczki przeciw urzędnikowi , zarzą­
dzającemu porządkiem na poczcie, o jaki i my tu we 
Lwowie nieraz dopominaliśmy się. Wrydawanje bowiem 
listów przez listonoszów w sieniach urzędu pocztowego 
lub na ulicy, sprawia zgiełk i gromadzenie się gaw ie­
dzi w miejscach publicznych, c

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
W iedeń d. 16. listopada, Na dzisiejszy targ przy­

pędzono wołów galicyjskich, z temi, co z przeszłego 
tygodnia pozostały, 1008, węgierskich 683, reszta z nie­
mieckich prowincyj, razem 2.383 wołów. Płacono za 
cetnar wagi galicyjskie paszowe woły 26%, 28—29 złr., 
stajenne galicyjskie 30—31, węgierskie 30—32 złr. Targ 
był lepszy na paszowe woły o 1 złr. na cetnarze, sta­
jenne o % złr., jak przeszłego tygodnia. . Na drugi ty ­
dzień spodziewamy się więcej wołów. J , Kriyszto/owicz.

Czwarte p osiedzenie kongresu ziem iańskiego  
w Wiedniu d. 12. listopada Pod obrady przyszło pyta 
nie czwarte z kolei : „Podług jakich zasad należałoby 
ze środków ministerstwa wspierać naukę rolniczą i le- 
śniczą?“ v' ' ■

Sekcja postawiła następujące w tym przedmiocie 
wnioski :

A) W szkołach ludowych: 1) Przez obznajomienie 
nauczycieli ludowych z przedmiotami rolnictwa i leśni­
ctwa. 2) Przez udzielanie nagród rządowych szczegól­
nie zasłużonym nauczycielom pod względem udzielania 
nauki rolnictwa i leśnictwa, tudzież przez zaprowadze­
nie czytanek w tych przedmiotach.

B) Przez popieranie szkół dalszego kształcenia (Fort- 
bildungsschulen): l )  Dodatkami do płac nauczycielskich; 
2) Wyszczególnianiem nauczycieli, w tym zawodzie za­
służonych; 3) Wspieraniem Towarzystw agronomicznych 
przy ustanawianiu nauczycieli wędrownych.

C) W szkołach średnich należy w ogóle działać w 
tym kierunku, aby nauki matematyczne i przyrodnicze 
niższycn szkół realnych i niższych gimnazjów wykłada­
no i uzmysławiano z ciągłem baczeniem na zastosowa­
nie w życiu praktycznem.

D) W szkołach rolniczych, które wedle potrzeby 
poszczególnych krajów winne być podzielone na dwie 
klasy, na wyższą i niższą.

E) W  wyższych zakładach naukowych rolniczych 
i leśnycn: 1) Przez połączenie trzyletnich leśniczych i 
roluiczych szkół fachowych z akademiami techniczuemi 
lub takiemi zakładami naukowemi, które mają dostate­
czne siły nanezycielskie dla nauk zasadniczych lub po­
mocniczych przy nauce rolnictwa i leśnictwa. 2) Dla 
wyrobienia dobrych nauczycieli i w celu badań w dzie­
dzinie rolnictwa i leśnictwa należałoby niektóre z tych 
wyższych zakładów naukowych połączyć z praktyczne- 
mi gospodarstwami. 3) Na wszechnicach powinne być 
urządzone dwie katedry: leśnictwa i rolnictwa, o je ­
dnorocznym kursie.

Punkt I. powyższego pytania opiewa : „Czy nale­
żałoby dla wyższych rolniczych i leśnych zakładów na­
ukowych kreować osobne stypendja rządowe?*

Sekcja odpowiedziała na to pytanie potakująco.
III. punkt powyższego pytania opiewa: , 0  ile 

szkoły rolnicze mają prawo do dodatków dotacyjnych 
ze strony ministerstwa?®

Sekcja odpowiedziała na to: Szkoły rolnicze należy 
w regule zakładać i utrzymywać ze środków krajowych, 
i tylko tam, gdzie brak środków, ministerstwo rolni­
ctwa powinno przyczyniać się do z a k ł a d a n i a  (E r- 
richtung) takich szkół z budżetu rządowego.

Nad wnioskami temi wywiązała się dłuższa dysku­
sja. P e t r i n o żądał odesłania pierwszego punktu na- 
powrót do sekcji. K o m e r s  chciał, aby wysłuchano 
za porządkiem zdania reprezentantów każdego kraju, 
gdyż w jednym kraju niema wcale nic, w innych zaś 
krajach jest już prawie wszystko, co sekcja tutaj stawia 
jako życzenie.

Dr. C o s t a  z Krainy sprzeciwił się wnioskowi od­
raczającemu, dowodząc, że sekcje nic prawomocnego 
nie mają orzekać. Chodzi poprostu o orzeczenie zasa­
dy, że tam, gdzie ś r o d k i  krajowe nie wystarczają, ręka 
państwa winna iść w pomoc w interesie całości.

P e t r  in o  w skutek tego cofnął swój wniosek ; a 
przy specjalnej rozprawie przyjęto punkta A, B  i C bez 
zmiany.

Punkt D. na wniosek C o s t y  wykreślono, uważając 
klasyfikację szkół rolniczych na wyższe i niższe za spra­
wę krajową. Za tym wnioskiem oświadczył się także 
hr. P o t o c k i .

Przy punkcie E. uchwalono na wniosek dr. S c h a u p a ,  
z grona członków kongresu ziemiańskiego wysadzić ko­
mitet dla omówienia potrzeby założenia osobnej g ł ó ­
w n e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  ( l.andwirthschaftliche Hoch- 
schule),

Punkta II. i III. przyjęto bez dyskusji.
Ostatnie posiedzenie kongresu odbyło się dnia 14. 

bm. Komitet orzekł potrzebę założenia osobnej głównej 
szkoły rolniczej i t. d. w W i e d n i u .  Z reszty Obrad 
nie mamy jeszcze dokładnego sprawozdania.

L icy tacje . Krajowa dyrekcja skarbu przyjmuje do 
dnia 24. listopada oferty na dostawę kilku tysięcy ryz 
papieru kancelaryjnego i drukowego. — Sąd powiatowy 
W Buczaezu sprzedaje d. 31. grudnia i 31. stycznia i i .  
marca 1869 realność pod 1. 65 w Potoku, oszacowana 
na 1.545 złr. — Sąd powiatowy na Podgórzu sprzedaje 
d. 2. i 30. grudnia realność pod 1. 14 w Ludwinowie, 
ocenioną na 299 złr. 55 kr.

Powiatowa dyrekcja skarbu w Tarnowie wydzierża­
wia d. 26. i 27. bm. stacje mytnicze w Brzeskn, Ksią­
żnicach, Niepołomicach, Lipnicy i Łapanowie. — Skarb 
niepołomicki sprzedaje od dnia 24. listopada do 14. gru­
dnia b. r. lasy rewirami i zrębami. — Sąd krajowy w 
Krakowie sprzedaje d. 10. grudnia b. r. realność pod
1. 59. D. fjm- 118, D. IV . n. w Krakowie, ocenio­
ną  na 932 złr.

Edyfet8, Sąd obwodowy w Złoczowie zawiadamia 
Eliasza Nadia o pozwie Leibischa Bursztyna pto 2000 
złr. — Sąd obwodowy w Samborze zawiadamia wierzy­
cieli dóbr Komarniki o wymierzeniu kapitału indemni- 
zacyjnego w kwocie 435 i 762 złr.

Konkursu. Na ośm stypendjów dla preparandów po 
63 złr. Termin 20. grudnia br. do Wydziału krajowego.

Ostatnie wiadomości.
Na posiedzeniu austrjackiej delegacji w P e­

szcie z dnia 16. bm. utworzono wydział budżeto­
wy z 24 członków. Do W ydziału w esz li: dr. 
Banbans, dr. Klier, Wolfram, Grocholski, Zieroiał- 
kowski, Kuranda, Pratobevera, Gross, Piguły, 
Kaiserfeld, Demel, Rechbauer, V anderstrass, Eich- 
hof, Lasser, Yidulieh, Gablenz, W rbna, Doblhof, 
Hock, Hoyos, Pipitz, Czartoryski, Schindler. Do 
sekcji wojskowej w eszli: Rechbauer, Gross, F iguly , 
Gablenz, Grocholski, Demel i Yidulieh.

Tagblatt dowiaduje się z Pesztu, że hr. Anto­
ni Auersperg złożył m andat jako członek-zastępca 
delegacji, a to ze względów politycznych.

W delegacji węgierskiej rzekł prezes Som- 
s ieb , że instytut delegacyj jest chwilową potrze­
bą , a z udoskonaleniem i rozwojem ustawy nie 
można będzie się uchylić od stosownej zmiany; 
dopokąd jednak istnieje u s ta w a , należy jej się 
trzymać.

P a ter  L loyd  donosi, że najznakom itsi członkowie 
węgierskiej delegacji m yślą in terpelow ać ministra 
spraw zagranicznych względem know ań rządu 
rumuńskiego.

W Wiedniu zgromadziło się u Zobla około
5.000 ludzi, między którym i było najwięcej robo­
tników, aby uchwalić szereg rezolucyj, potępia­
jących R adę państwa i ministrów za przeprow a­
dzenie ustaw y wojskowej. Rozprawy były  burzli­
we, a gdy  niejaki Pfeiffer nabrawszy głos, w yra­
ził się w ten sposób o cesarzu, iż kom isarz poli­
cyjny dostrzegł w tych słowach obrazę m ajesta­
tu — m ityng został urzędownie rozwiązany.

Sejm chorw acki został otw arty d. 16. b. m.
Z londyńskiego banku Moskwa wzięła d. 15. 

b. m. milion funtów w złocie.
Olozaga otrzym uje z prowincji telegram y, 

zgadzające się z jego monarchioznym programem.
W szyscy prefekci we F rancji otrzym ali roz­

kaz pociągać do odpowiedzialności owe dzien- 
niki, które zbierają sk ładki na pomnik dla Bandina-

Telegramy „Gazety Narodowej.44
L ondyn d. 18. listopada. Według

telegramów z prowincji, przy przeważnej części 
wyborów zwyciężyli libera/y.

F lorencja d. 18. listopada. Maz- 
zini zasłabł mocno.

Petersburg: dnia 18. listopada. 
Wczoraj konferencja wojskowa mocarstw w 
sprawie kul pękających podpisała protokół, 
który ma być podstawą do przyszłego układu 
międzynarodowego.

K u r s a  z dnia 17. listopapa 1868, godzina 
2. riłin. — . popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.80. Akcje 
Karola Ludwika 214.25 Kolej siedmiogrodzka 147.50. 
Akcje kredytowe — —. Akcje banku narodow. — . 
Kolej południowa 186.—. Kolej państwowa 286.20. Kolej 
ftinfkirch. 161.75. Kolej lwowsko-czerniowiecka 172.25. 
Kolej północna 195.50. Kolej Rudolfa I. emisji 141.75. 
Kolej Rudsłfa II. emisji —.—. Kolej Franciszka Jó­
zefa 161.25. Kolej alfbldzka 149.50. Galicyjskie obligaoje 
indemnizacyjne 67.25. Losy 1864 r. 102.70. Losy 1860 r. 
— Napoleondor 9.28%. Pruski kurant 1.71*/,- Usposo­
bienie stałe.
K u r s a  z dnia 17. listopada 1868, godzina 

7. min. 55. popołudniu.
W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 59.90. Akcje 

kredytowe 227.30. Akcje Karola Ludwika 213.75. K o ­
lej południowa 186.10. Kolej państwowa 287.—. Lo­
sy z 1860 r. 88.20. Kolej alfOldzka 149.—. Akcje kolei 
Elżbiety 175.50. Akcje bankn anglo-austr. 169.75. Kolej 
Rudolfa 141.75. Akcje banku narodowego 830.50. Kolej 
północno-zachodnia —. —. Napoleondor 9.28%. Usposo­
bienie stałe.

P aryż. Renta 71.80.
W ro c ła w . Pszenica 84. Zyto 68. Owies 42. Rze­

pak zimowy 192. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie b an k n oty  - Akcje kredy­

towe 98%. Galicyjska kolej 93%. Kolej państwowa 
164%. Wiedeń 86%. Usposobienie bardzo stałe. Psze­
nica —. Zyto 55*/,. Owies 33%.

CENNIK GIEŁDY.
we Lwowie dnia 17. listopada.

I. Akcje za sztukę.
Kolei gal. Kar. L u d w . ........................
Kolei Lwow. C z e r ń ..............................
Banku hyp. galio.....................................
Kolej Lwów-Czern.-Jassy.....................

II. L isty  z a s ta w n e  za 100 z ł r .
Tow. kred. gal. m. k .l  g . . . .
Tow. kred. gal. w. a. > v  § . • • • •
Banku hypot. galic. J j< • . • •

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic..............................

^dtto. Wk. krakow. . • • •
dtto. Ks. bnkowiń. . . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . •
Pierw. kol. gal. K- L. I. em. • . . . 
dtto dtto dtto n .  e m .. . . .
dtto dtto Lw. Czerń.

I. emisji . . . .  
dtto dtto dtto II. dtto . . . .

IV. Monety,
Dukat holenderski .............................
Dukat cesarski . • • • . . . . .
  .
Półimperjał rosyjski .......................
Rubel srebrny r o s y j s k i .......................

dtto papierowy dtto ........................
Banknoty, poi. za 100 zł. poi. • •
Talar pruski sreb rn y .............................
Pruskie bilety k a s o w e ................... ....
Srebro .............................................

Sprzedano-. Listy zastawne banku hypot. gal/cyisk . 
po 88.25—88.35—88.50. — Koniczyna korzec 180 -nt. 
netto 45.50. Koniczyna korzeo 180funt. 45 złr. (listo- 
pad-grudzień).

Płacą Z^daji}
w. a. W. a.

zł. ct. zł. ct.

213 50 214 50
178 50 174 50
71 50 72 50

172 00 173 00

77 10 78 20
74 00 74 50
88 28 88 76

67 30 67 80
00 00 00 50
oc 00 05 00

100 75 101 50
00 00 00 00
00 00 00 00

74 00 75 50
00 00 00 00

5 41 5 46
5 46 5 51
9 27 9 35
9 85 9 45
1 76 1 80
1 59% 1 60%

00 00 00 OC
00 00 00 00
i 72 1 73

114 75 116 CO

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 17. listopada.

Oblig-dlug.paiist.5Vo na 100 zł. m. k. • • 
Pożycz, nar.1854 5°/, za 100 zł. m. k. . .
Losy z roku 1860 .... ................................
Akcje banku nar. • • • • • ,* • • 

Towarzyst. kred. na 200 g ł. , .
Londyn lo  fot., s t e r lin g ó w .....................
Dukaty cesarskie sztuka . . . . . .
Srebro  za 100 zł.  w.  a................................

A.  W.
zł. C-

58 25
63 60
88 10

832 00
227 4u
116 45

5 50
114 75

,  - - - - -   ' j  n u r t i a  .H  kil
Odchodzą ze L w o w a  . . god_ 5 minut 10 rano>

» D * • • O
„ z K r a k o w a  . . 0

Przychodzą do L w o w a* . o
^  71 a O

n do K r a k o w a . o

.  10

: I „ 8 
.  2

6

5 „ 20 wieczór.
„ 20 rano.

4 wieczór. 
40 wieczór. 
32 rano.
54 popołu. 
15 rano.

k o l e i  i e l .  L w o w  s k o - C z e r u io  w ie o k ie j .
Odchodzą ze L w o w a . . . o g. 10 m. — rano.

n „ . . . . o „ lo  „ — wieczór.
n zC z e r n i o w i e c  . .  o „  6 „ 25 rano.
„ „ . . . .  o „ 6 „ 30 wieczór.

Przychodzą do L w o w a . .  . • °  » ® » — rano.
* „ . . • • 0 n 5 „ — wieczór.
„ d o C z e r n i o w i e c  . o „  8 „ — rano,
» * • o „ 8 „ 14 wieczór
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■8f uf,i,i, .jaj, I ,V/ł j(M »T5» a ;

,r'D«U
iScW^il 

_______ ii; -jłł -
i i a w r a ^ m tm m M s t

n  i  i .  k t ó r y  n a  * - z tc h  u n i w e r s y t e t a c h  
I  0 I 3 K ,  m a te m a ty k i ,  f izy k i i h i s to r j l  s ł u ­
c h a ł ,  p o s z u k u j e  w  G a l .c j i  m ie j s c a  ja k o  g u ­
w e r n e r .  B I..  »».. w in d  ,m o o .  p o d  a d re s e m  
C n r l  S p i e g e l b e r g ' s  I n s e r a t e n - C o m p t o i r  
B e r l i n  W ^ U i t r a s s e  9 7 . 3 0 7 2  1 — 5

4i:
-yxir J ta ® .____

P odpisajy ma zaszczyt uprzejmie zae; ia 
domić, że restau rację  sw o ją  w  ? lp -

c a rw ie  p r z e ć i ć s ł  na
k o l e j o w y  i urządził lik  r ;  w ob- 

szernieji zy; a i dogodn ejszym bndynku, da­
wniej poeztowym w .loezow ie , polecając 
się zarazem d»'szym lasaawyta * zględom  
f T .  oby watełi i pohlicznaści miejscowej. 
3u70 1—5 T S te fa n o w s k i.
Jłlb g is te r i a s y s te n t  fa rm ac ji
znajdą natychmiast ''mieszczenie w jednej 
z aptek na  prowincji, h  -C»ę się iglosić 
pod adresem: K O. apteka pod Słoniem  
we Lwowie. 3051 2—3

ŻELAZASYROP CH IN Y  i
pp- Grirjjault £ O.,

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
W kształcie płynu przeżroćzydt ego i 

przyjemnego, (eka-stwo to łączy w sobie 
chi która ji st trodk e m fonicznym naj­
wyższej potęg', i żelaza, które )est krwi 
żywiołem  i 3 »sadą. Najznakomitsi lek: rze 
paryscy przyjęli go dla Ięczenia hladacki i
potnego  rozw oju  ota lutw or u  n ło d ych  p a n ienek.

^od jego wDływem ostają n.-jniezno- 
śniejsze boleści, pocbodząoe z niedokrwi i 
upłaiąów, ulątwia qn wydzielanie się regularno 
sći mtesięś»ri$\' działa tardzo pomyślnie na 
<1 ióeci. skrofuliczne i lijnfatyęzntgo organizmu. 
W znieca  a p e ty t,  ułatw.a trawienie, jest naj­
dzielniejszym ńrodkiem na nituostateh krwi 
u os^bc w yeieuei kpycfc z powodu pra"", 
■ub przychodzących do zdrowia po nłiifich t ctfi 
kich słabościach. .0 31)08 IłwliJ

D jstrć moż-.ia w aptekach . pp. Rulze- 
ra. B er lin era  i P iotra  M k olancha we 
L w o w i e ,  n p. Bnlrtoria Micryńskieg„ i .pod  
Barankiem" p . Redyka w Krakowie, u p. 
izgitteia ^  Rzeszowie; w Pradz« u P. Fr. 

V śete5fcy?‘5e’.A'i 'i ńrtUM uw >yrj

Sniby tabularna labezpieczoiib
posjukujg się do nabycia.

D o b ra  L a tu b /y n  T S w id lm c a
z zak.adem kąpielowym m nerainycn wód 
siarcząńycb, ćwierć mili od kolei żelaznej 
i sta... w Dębicy, sa z wolnej reki do 
3przeSk«fa.

‘Bliższą wiadomość udzieli;
D r. A, nm M oraw sk i pod rem 358 

miaste we Lwowie, 2955 3 —6
D>*. J u liu sz  B rzez iń sk i w Tarnowie.

a

U l

Z aśw iad czam i z^iswiadczam nimejszem, 
fekład S y r o p u  mego we 

Lwowie jedynie panu
Piotrowi Mikolaszowi
powierzyłem i takowy, wprost 
z Florencji do niego nadsełam.

Profesor Girolamo Pagliano.
2a09 6—1

Pcsta i Syrop z owocu arabskiego
Kwaitego Nafe, p. Delangreuier.

—  ■ łśO -łe k a rz y  s z p i ta l"  w p a ry z k ic h ,  jiro fe -  
.  f io ró w  f a k u l te tu  m e d j c z n e g o . p o św ia d c z y ło  

sK U teczn o sć  i  w y ż s z o ś ć  t e g o  le k a r s tw a  n a d  
w lz e łte ie  ia n e  d o  w j le c z e n ia  k a t a r ó w ,  
S » y p y ,  z a p a l e n i a  g a r d ł a  i  p i e r s i .

R accaiiout Arabskie p Delangrenier.
Środek ten potwierdzony pr.ez pary*

ką akademię medyczną, leczy słabości żo­
łądka i kiszek, przyw iesza powrót do zdro-

ta  pzmaenla dzieci delikatne i w ątłe, z a ­
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i  chorób 
ppide "licznych.

W Paryżu przy nlicy R cnelieu, 26 ; 
we LWOWIE w aptece p. P io tra  W  Iro- 
la°żn . 2827 6—fg

W ia d o m o ść  d la  le k a rz y .
Df> -SYRC.P Dra FORGET

S i r o p  d u
nrFGRGET

używa się z najpomy­
ślniejszym skutkiem  
przeciw k a sz lo m  u- 
p o r c z y w y m , k a ta ­

rom  , k s iu s M w i,  n e r w o w e j ly tn c ji 
n a ezy n  p la c o w y  eh  i w s z e lk im  c ie r p ie ­
n iom  p lc ż “ o w y m . Lekarze paryzcy za ­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka ód kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u b r . Cha ile. .ne Omen-
ne. 3d ; w Krakowie a Brunona Mićzyjis kie: 
go , w Wa-szawie w sk ładze materiałów ap
tecznyeh 1 lal la, we Lwowie jodynie w apte 
te  P i  o tri- N llkolaseha. ~

Oenamaszki 1 złr. 80 cnt., z opakow v  
niem 2 / ł r . w .  a. 272§, 6f —?

m s m m m E m M
P. I E R A S  DOKTORA UMIf ietności

Połączenie w .tanie ciekłym pierwia­
stków, wyrabiających krew i kości, łatwość 
z jaką -ten _śirodek daje się upodobnić przez 
najdelikatniejszy żołądek, w reszcie nazwi­
sko zaszczytnie znane w dziedzinie umieję­
tności sam ego wynalazcy, oto są zalety, 
kt'ire zjednały temu preparatowi uznanie w 
całym św iecie. Fosforan żelaza przywraca 
“pełj/f, ułatwia trawienie, w mit Ul oaleści żołądka, 
“ najskuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących na 
foałe nptfncy (blennorhoe), a Szczególniej za 
~ " w,.*jąęą sprawia skutki, kiedy .dz.e o 

ciałotworu młodych panienek, 
c'erp.ąc i  cl ua bisdaczlrę

08fo r a n  żelaxrt nr7.vżelaza przywraca siły  wyni-
nnwrnnlf i  nżywa się po krwotokach, przy 
P Ł __,, ̂  ‘droioia, po ciężkich słabościach,
osobom icą tijm , dzieciom i starcom, albowieu
jfokrzeplaiący, pr2ede^ zy stk iem  toniczLy i 

Dostać możu* we L w 0 wi f  w aDte- 
?P« n ^ ? S ‘a. ®ulfer». B< rlin era  iPiotra Mikolnscha- w Kr,k’0wiee, w ipJ

c e  p .  B runona  Miczynskiego i w  a  ”  ' W  .
n .  Redyka: T Brou-i,h ~  - - Pbarankiem p ™ auieei

p. Franccja; W ^  ’ matę

N^t&^sze i najlepsze źródło
\ i » T  OB no . śń  n o tW ia  S lfllu-a•>eT .-tIs fiH—,18 ijłei do nabycis

z e  zbioru m ajow ego  4 S68T w  handlu

O.o
iu.

rri1

h
-ina&l

ty lk o  na w agę  w ied eń sk ą .
1 funt \-ag i wiedeóskiej Congo cesarskiej . 2 złr.
1 B „ „ Familijnej herbaty .  3 „

a i 1 ... n o Melanee de Moskau . 4 „
1 n n n Molange de Ohma , 4 „
Gatunki sa tak wyśmienite, i według wagi wieaeń-

Ą -n -f/g lrn  z realnością w Rohatynie jes* 
A j  bOF do nabycia, lśliiszk Wia iomoeii 
u właściciela 1, -. Mrówczyńskiego. 2992 3-3

w aptece. ______ ; . -_ch
rjałów aptecznych pp- Raabe i Roder-, ■» 4_ 
ptece p. Szaitera ff Rzeszowie; ^„Pradze u 
p, Fr. YStfteBky. 3 0 0 u  1 - 1 6

■■■ ■ ■; -------- . T -i

K & V & l6 r  25 ^ iekU’ Pud>H,*ak łcy wy­starczający majątek na ,trzy- 
•nanie siebie i żony — nie mogąc z braku 
czasu i znajomości poszukać towarzyszką 
życia, p r o s /o  nadesłanie furjirati1 p jd  li­
tera A. X .  poste reftanre Bel.; w Zółkiew- 
Łk;«m. Za dochowanie tajemnicy ręczy ho­
norem. Warunki: dobre urodzenie, wycuo- 
wanie, posag wedle możności, a nawet be- 
posagu. 3056 1—3

Otwarty list
Do W. St... Ku... we Lwuwie.

Nieoględnem wdaniem się w moją spra­
wę domową, przeciąłeś mi Pan nietylko

r < Ogłoszenie.
Na dniu L4 stycznia 1869. o 10. godzi - 

nie zrana odbędzie się w Admin stia ji 
dóbr funduszowych Godowy w Strzyżowie, 
starostwie powLtowem Rzeszowskiem, pn- 
b..ci.Ea l.cyipcja w ceiu wj dzierżawienia 
dóbr funduszowych Godowy z przyleglo- 
ściami Skała i Piraczkówka na przeciąg 
lżletniegu czasn.

Licytacja przeprowadzoną zostanie 
nBtnie i za pomocą pisemnych ofert.

Wadjum wynosi przy lj sekcji 150 złr. 
w. a., przy 11. sekcji 7o złr. w. a.

Ob.e >ekcjerazeu mogą być także wy­
poszczone,

Yiarunki licytacji mogą byc w Admi­
nistracji dóbr land. Godowy w Strzyżowie 
przejrzane. * - . 3058 1—3
Adm inistracja dóbr fundusz. Godowy

w Strzyżowie d. 13. listopada 1868.

Ją. J055.

Obwieszczenie.
Magtatrat miast: Tarnowa podaje do

wszelką drogę do je j wyjaśnienia, ale na­
wet przyjmujesz względne zaręczenia pe­
wnego pana za dobrą monetę

Mogę Pana niniejszem zapewnić, że 
niepatriaico, na rzecz, przez ciasne ramy 
czarnego szkła, i że li F m  i  biorący w tej 
sprawie udział, sprowadziliście ją na tak u- 
bolewania godną droue Z poważaniem 
3i 64 1—1 W ilh e lm  O lszew sk i.

Para koni, kocz i kareta
są z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w kamienicy 
Lewakowskich pod 1. 470'/3 ulica 
Zielona. 2995 3 - 3

-M
bh.;

T o w a r z y s t w o  k u  z a b e z p i e c z e n i u  
ż y c i a  i  r e n t

3K| -Tu
w ścisłym Związku z kontr-asekuracyjnym Zakładem 

„ l l i e  G r e s b a m  L i f e  A s s n r a n c e  S o c i e t y “ w Londynie, 
którego fundusz poręczający wynosi

25,000.000 franków,
przyjmuje zabezpieczenia pod warunkami korzysmemi na stałe sumy we 

frankach i złr. reńskich wal. au str.:
INa w ypadek  śm ierc i w czasie oznaczonym i nieoznaczonym.
N a w y u a d ck  ż y c ia  dwu osób, płatne po zgonie jednej jak  i drugiej 

z tych osób.
N a w y p o sa ż e n ia  (dla małoletnich).
N a k a p ita ły  p la m ę  przy osiągaieuiu pewnego naprzód oznaczo­

nego wielui.
N a m ięszanc. Z a b ezp ieczen ia , t. j .  na wypłatę kapitału aibo osoMe 

Zabezpieczonej po osiągnieniu oznaczonego w eku, alb > jei p.-awonaby- 
■wcom, jeżeli nteaożyje tegoż oznaczonego wieku.

Na b ezp o śred n ie  r e n ty  dożywotnie (płatne jak długo życie rw ał. 
Towarzystwo zapewn.a zabezpieczającemu się p ró cz  z a b e z p ie c z o ­

nych  sta ły  h su m , u d z ia ł 80% z c z y s te g o  zy sk u .
Prospektów, taryfy i wszelkich bliższych wiadjmości udz.ela

Reprezentacja dla Galicji wschodniej i Buhow-ny
w e L w ow ie,

p rzy  p la c u  M ąrjack im  w  k a m ie n ic y  p . J . J a n a  W ie c z y ń s k ie g u ,  
pod 1. 361 , na 1 . p ię trzę . 28H 3—f

W P iiiihaJczylcaeli '/» m,H u(ł Treuibu- 
wl i ,  udkiyfu ku iu ieiiio lum  -lajdo-

sk o ra lb reg o  b iw eeo  k am ien ia , z którego 
równie jak z  Trtm bow elsklśgo wyborny 
materjar najw iększeg) rozmiaru wyrabiać 
można. Życzący sopie gotow y jm erja ł 
według zamowy zakupić, tub tnż gOrę całą 
nająć, raczy zgłosić  się do 
Zarządu dóbr w  Podhajczy/Cauh poczta  

Tremlożoh . 3053 3 - 3

powszechnej wjadomosci, iz ceł^m zab z 
pieczenia dostawy mięsa dla publiczności 
chrześciariakiej i izraelickiej _a c as od 1. 
stycznia a i  do końc4 grudnia 1869 lic ita -  
cjs publiczna na dniu 7. gruduia 1868 o
f odzinie 10 .rana w sali rat*łza idbytąoe- 

zie. Każdy licytant oędzie "buwiązany zło­
żyć do^rąk kotuisji licytacyjnej wadjum w 
sumie C OOD rłr. w. a.

Warunki licytacji będą przed rozpo­
częciem tejże ogłoszone, wolno one jednak 
i przed tbrminbm licytacji w tntejszej przej­
rzeć registrat -ze, 105  ̂ 1—3

Tarnów dnia 9. listopada 1868.

U w iad om ien ie ,
W ys. r. k. ministerjom wojny zarzą­

dziło wi cełn zabezpieczenia jednej czę­
ści na rok 1869 Przypadaj ,cych potrzeb 
w gotowych nbiorz. n załatwienie w drodze 
ofertowej, i ‘ta k : co no ciemno-niebieskico 
bluz, pautalonńw djt infarterji i suniienprch 
spouui, bielizny męzkjej i ‘rzewików.

Dokładne uwiadomienie w tym w zglę­
dzie jost w czasopiśmie nrzędowej Gazety 
'Anomk-tj z dnia 9. listopada 1868 1. 258 
uwidocznione, gdzie warunki dostarcza d a  
wspomnianych .przedmiotów jakoteż for­
mularz oferty s- -] kazane. Opieczętowane 
oferty i potwierdzenia depozytowe h a  z ło ­
żone wadja należy ozoDno zakuwertowane 
n n |dalej do 10. Rrndnia 1868 dwunastej 
godziny w połud.ue bezpośrednio no W ys.

Pies legavvv
Robrze tresowany w Soiem 

polu jest z wolnej ręki w domu pod 
Nr. 447 %  2, piątro naprzeciw c. a. Sąd” 
karnego do sprzedania. 3u46 3 —3

c. k. minister jam wojny podać. 30492-3
Od Ci.jfc. sKomęridy Jeneralnef*  

we Lwowie. krf2ii

2719 14-100i”.

B k a w k i  o
w , i i grodÓwe
kiszki, pompy, 
wiadra ogniow 
Przyrządy dla 
straży ognio

Fabryka urządzona 
w r. 1823, Gwa­

rantuje. I'u-
W m  V  ,trowaą,e ,

I p A ą s f S ^ I -
1 ob m  ;inb »>!V f

w s a k J

SYROP CHRZANOWY,; Z lOuEM
|P P .  GBIM Atg.T t k  A p t^Ł Ą f-gy , w P A R Y Ż B l

SK dTEG Z N IESZY  ŚR O D EK  OD 
T R A N U  W IE L O R Y B IE G O r;

Spodek ten zawiera jod w1 ś( isłem po­
łączeniu z sokiem roślin ańtiskOrbn:yczny< b, 
jakicm isą: o. r an r^eżusha. których sku- 
1 jczDość jest powszechnie znane a w któ­
rych jod znajdnje się w team" natura] 
nym. Z tego to właśnie względu zastępu­
je on tran rybi, którego smak ifst ni 'zno­
śny i trudny dn strawienia. Nieoceniony 
jest w leczeniu dzieci cierpiących na lym/a- 
tyzm i krzywienie się kości nader-owe] i przeciw 
nabrzmieniu gruc. ołów szyi, strupów na głowie, i 
obliczu. - Toniczny i ozyezciący zarazem, 
wzbudza apetyt, ułatwia trawienie, powraca tkan­
ko?,. Ciała ich jędrnoś' naturalną/  rzepisuje n (  
przez Lekarzy ■«, początkach °uchot. 3004 1 -24  

Dostać mośn i we L w o w i e  w apto 
kach pf>- P iotra  S iikolaeclin  B< rlinera  i 
H akera; w Krakowie w aptekach pp. Brur 
nona Miczynskiego i 'Redyka; w Brodach w a. 
ptece p. Franzosa ; we Wieuaiu w sk) irUch

W dobrym gatunku dobrze watowane

s u r d u t y  2 i m o w e
dobry towar, a robota najsu­

mienniejsza
z ł r .  1 4 ?

F jit n  do »w droży
podbite szopami lub rysiami
złr 30,

następnie ja k  na jtańsze :
Surduty zimoire krótkie . . od złr. 6 do złr. 14
Surduty zimowe w dobrym 
, gatunku , . . *. *■ od złr. 14 do zlr. 50
Palta . . . . . . . . .  od złr. 8 do złr. 28
Surduty noybUwakie . . .  od złr. 0 do złr. 22
Surduty jesienne • . . . . od złr- 6 do złr. 26
Szlafroki ■ . . . . • od złr- 8 do złr. 28
Baje do podróż; z kapuzami od złr. 8 do zlr. 30
Futra do podróży . . • . od zlr. 30 do zł* 120
Futra do wychodu ua od złr. 40 do zł. 200
Spodnie zimowe . . „ . . od z tr  4 do zhr. 14
Kamizelki rozmaite • od zlr. 2-&0 do złr. 10 

jak najm ocniej załecamy

w magazynie sukni
o  i

firmy 2703 127 ł

M m  &  l i t
/

Wien, Gr&ben Nr a. 1. Stocji. 
zuiti „Stock im Eigeiiw,

E  k c  d e r  K « i  ni n e r s t r a  » c
Zamówienia z podaniem o h j  ę t o  rś c i p i e r ­

s i  (dokoła piersi i pleców), o b j ę t o ś c i  w s t a ­
n i e  (tiokora korpusu), w y s o k o ś c i  w k r o k u
(ściśle od kroku aż do ziemi) wykonuje su­
miennie i dołącza się k w i t  g w a r a n c y j n y *  w . . .  . od iktórym oświadczamy, że sprowadzane od naś su­
knie p r z yj m u j e m y b e z  k o r  ow  o d 6>wJ na- 
p o w r ó t ,  gdyby się nie przydały.

Przenoszone suknie, a mianowicie 200 prze­
noszonych już s u r d u t ó w  z i m o w y c h  sprzeda- 
jÓMy birdzo  tanio inuiei zamożnym-

Postawiwszy sobie ’ za zadanie, zakupyw ana
wszystkiego za gotówkę, tudzież zważywszy , że 
mamy bezpośrednie stosunki z fabrykami krajowe-
mi i zagramcznemi a następnie postępuiąc z wszel­
ką ścisłością jak najrzetelniej, wszelkich dołoży­
my starań, ażeby wszelkim żądaniom jak n a j  ł e ‘
p i e j  i n a j t a n i e j  zadosyć uczynić.

poważaniem
Keller A Alt, rab en Nfc 3, \ . Stock 

zum „Stock u ;  Eisen“.

S z c z ę ś c i e ! !  J e d e n  m i l i o n  2 2 2 , 7 0 0  t a l .
A* _

g o t ó i f k a  w  s r e ^ r i e e
do podzięleoia aa 19 ,609  w y g r y w a ją c y c li w 'iwotuch z l r  175.000, 105/01 
35  000. 2 P" 17 500, 2 p" Ił.O.T*, t  P> 10.500, 2 p ,  8 .750, 3 po 7000, 3 
po 3 .500 , 13 p o 2.625, 105 pu 1.750 itd. itd., w które ujoaiżnua jes- krajow a  J

0 .) 70.000
3 p j  5 .3 5 0 ,  5

______ f _ i lo fer ja  przez
książęcy b ru n św ick i rząd zagw artiiifow ana. W szelkie wygranp wypłacone hęaą nie- 
zwłącżnie po rozstrzygnięciu g o tó w k ą , a każdy ciągniony los musi ofi-zymać beiw arun - 

ed"L z powyżej wymieuiouych kwot. Jiąg iieu będzie tylko 6 w szystk iego, z 
Których pierwsze

Ju  ̂ dniu 10. i 11. uajbłiżscego miefiitioa
nastąpi- Udział biorący w tej li-terji, stosunkowo do szansy zysku ryzykowaliby uaidzo 
mało*, c a ły  b o w ien . lo s  ory g in a ln y  (n ie  prom esa) kosztuje tylko 7 złr., pól lo su  
orygj j y ,  ^łr., czw arta  część losu 1 złr. 75 ct., które za uadesłaniem należytuśoi do
najodleglejszych miejsc ruzsyłają się .

Kto zatem podat ohce rękę sz*częściu, tanim kosztem przychodząc do tego a rze-
np waśnionego, roz-

2929 7— ?
te in ie  i n czc iw ie , niech raczy przesłać zlecenie niezwłocznie do 
syłaniem losow trudniącego się domu handlowego pod adresom

G r o s s h a n d l u n g s h f c u s  
Yon 4 iu » ta v  S c h T r u r z i c h l f d  in H a m b u r g

Ekstrakt mięsny Liebiga
(E ił r a r tu iu  caruib Lieblg)

Wyró6towarzystwa w Ameryce południow e1'’ 
Liebig's E x trac t o f Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza', 
pan ba.on LieDig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i’ wiekowyth. 
W jednym funcifl tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych p > 
i/s, Vi i % ton,(a do ap tek i pufj 
„ C W ia z u ą u 2 7 7 5 ^

Piotra Miku las cha, w e Lwowie.

m

Cierpiąęy na no„i,
i w ogóle chcący zachowat nogi od bolu i sdmrożenia, nabyć mogą najodpo­

wiedniejsze celowi, elegancko i dobrze zrobione

bitwie
w  skfadzie fabrycznym obuw ia

f irm y  1
B .  1 7 3  J E D  w W iedniu , S ta d t A d le rg assae  N r 1.

Obówie aam skle.

jiSti

zlr. cf
ń _

60

B aty  m ęzk ie , pilśniowe na po 
dw>jnych podeszwach 

Pilśniowe z kapK.tmi Iakierowanemi 
na podw .podeszw ie . , b

Pilśniowe, okładane skórką cielęcą, 
na podwójnej podeszw ie . 6

Pilśniowe rosyjsk lakierem okłada­
ne na podw. podesewie , 7

Pilśniowe głębokie na 12’’ okładane 
skórką cielęcą na podwójnej 
pudes' yf.e . . . . 8

Cielęce * uciki męzkie na podwójnej 
podesowie ' . . . 5

Z rosyjskiego jnchtn lakierowane na 
podwójnej podeszwie .  6

Glancuwane ubłożone skórą cielęcą 
z podwójną podeszwą* . 5

GlanC"w;,ne obłożone skórką cielęcą, 
lakierowane na podwójnej po­
deszwie . . . .  6

Buty domowe, wygodne, sukienne,
lnb p.Iś"<owe . .  1 do 2 —

Podróżre berlacze, po 80 ct., 1 złr. 25 et.,
1.50, 2, 3 złr.

50

50

50

50

50

Pilśniowe, 12“ głębokie, skórką nn złr. ct. 
“  tową obło*żone, na anej

podeszwie . .  . .  4 —
Pilśniowe, skórą lakier okiadane n®

jednej podeszwie . ■ 5 —
Piiśniowe, wysok. buciki wj i  ej kostek, 

skó ką matową okładane, na 
podwójnej podeszwie .  5

Pilśniow e, w ysokie, lakierem o- 
kładane, na p idw. poaeazwie 6 

Pilśniowe, w ygodne do domu, złr. 1, 2 
Sukienne, okładane skórą matową 3 
Sukienne dU dziewcząt, skórką ma

tową okładane 1
Sukienne dla dzieoi, skórką matową 

okładane . . , . 1
Pilśniowe, bite, negliżowe męzkie 1 

z z » damskie — 
Damskie berlacze, po .  60 c t . , 1

80

25

8950 5—15
i i in a  w obuk wydri-nuwanyin rysunku oznaczają, jak przy zamu -

wieniach z prowincji ma być miara wzięta, by otrzymać według 
żytzem a dogodne obuwie, a to : od końca palców aż do pięty, objętość podbi­
cia i yt zgięciu nogi przez piętę.

W a ż n e  d l a  w s z y s t k i c h  są moje nieprzemakalne podeszwy pil­
śniowe jako wkładkj do obuwia; para damskich po 30 c tw , męzkich po 35

  ctw. Kupioue u mnie obuwie, któreby z jakiegokolwiek powodu uiedogodne
■t *€ t j ś )  b y ló ^ ^ o w i^ fu j^ 5*!^ wy*»i«fliać na innę^,dogodne.

w P A R Y Ż U .
Środek ten bardzo przyjem nego smaku, przepisyw any od lat 20 z pomyćlnym skutk iem  
przez najznakomiiSLych lekarzy w Paryżu, leczy n ie ż y t , gryp y , k a sz le , k ok lu sz  sta-
h o śc i gard ła , k atary , zapalen ie  p iersi, jak równie* kanału  u io ezo w eg n  i p ęch erza .

Skład główny u p. B l a y n  w Paryżu, ulica du Marchć St. Honore
w i e  w apisoa W. P io tra  flfikolaschłi swjIh »

wc L w o 
274? 4 -  16

I.^SLs.ts
k. jiprz. gal. akcyjny
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wydaje 0l| d n ia  1. lis to p a d a  18G7 r

K A S O B F i
dniow em w y p o m ed zen ien i4 Procentowe za 811110 

4 V, „ źa k 410 *
£ v za 3 0 t0 „ t
ua dniai powyższego opłaca się od asygnacyj kaso­

wych w obiegu będących
od 3'/,%  procent 4 od sta
od 4 /0 y j  4'/t od sta

Lwów dnia 23, października 18G7 r

Wydawca; Witalis W, Dmochowski,
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